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Lwów d. 22. stycznia. 

(Broszura prof. Tonnera w sprawie polsko- 
moskiewskiej.) 

Dziwnym zbiegiem okoliczności przycho - 
dzi nam dzisiaj, w rocznicę powstania z r. 
1863 podnosić głos, wzywający do zgody Po- 
laków i Moskali. a to dla stawienia czoła 
najazdowi germańskiemu, który, zdaniem wo- 
łsjącego, wkrótce przez granice Niemiec wy- 
leje się ku wschodowi, aby dokonać rozpo- 
czętego przez Karola W. dzieła wytępienia 
Słowian; aby zagarnąć całe Powiśle, ustawić 
tam swoje granice strategiczne. „Garstka 
przybłędów niemieckich wywarła w Moskwie 
wpływ ogromny, z njmą żywiołu moskiew- 
skiego, — pisze autor — cóż by dopiero się 
stało, gdyby Niemcy siedzieli Moskalom na 
karku, mając w swem rękn najsilniejszą li- 
nię strategiczną ! Jeśli rozum i serce nie za- 
czną kierować teraz Polakami i Moskalami, 
to chyba niebo ulituje się nad Słowiańszczy- 
zną !* 

- Podobno nie z umysłu właśnie w tę ro- 
cznieę zjawiło się Słowo życzliwe do Polaków 
i Moskali, jak Narodni Listy otwarcie ogro- 
mną wagę kładą na to, że napisał je żaden 


inny Czech, tylko właśnie prof. Emanuel | 


“Tonner. „Cieszy nas. piszą one, że mąż pra- 
wy, używający niemałego zaufania i sympa- 
tji u naszych braci polskich, tę dobrą przy- 
sługę wyrządził sprawie słowiańskiej; jego 
Słowo rychlej zapewne znajdzie odgłos w 
sercach polskich, niż niestety, każde inne z 
naszej strony dotąd znachodziło.” 

Osobliwe to zrządzenie Boskie, że w ro- 
cznicę 22. stycznia 1863 zwycięzca drzy o 
byt własny, i spróbowawszy z dumą i szy- 
derstwem na ustach wzywać zwyciężonego 
do dania pomocy, udaje się teraz do niego 
przez usta męża, który w samej rzeczy, w 
czasie długiego pobytu swego w Galicji i w 
r. 18638 w Czechach zasłużył sobie na naj- 
szezerszą sympatję Polaków, jak żaden Czech 
inny. W samej rzeczy broszura prof. Tonne- 
ra jest pierwszym objawem publicystycznym, 
ze strony czeskiej jako pośredniczącej między 
Polakami a Moskalami wyszłej, który od 
początku do końca Polak przeczytać może, 
bez silniejszego dawnej waśni rozjątrzenia, 
i bez obnrzenia przeciw pośrednikowi. Mie- 
liśmy słuszność sądzić, że broszura sama coś 
lepszego zawiera, niż treśó jej podana w 
Narodnich Listach, które smutnym zwycza- 
jem pism czeskich w sprawach, gdzie chodzi 
o Polaków, tendencyjnie najważniejszy ustęp 
broszury to przemilczeniem, to przekręceniem 
wypaczyły. Prof. Tonner dotyka i kwestji 
wyrzeczenia się Polaków granic z r. 1772, 
żąda go od Polaków, ale czyni to z sercem 
i taktem. Szlachetność autora przebija się w 
całym stylu i w całym wywodzie broszury; 
zapał i przekonanie nigdzie nie przechodzą 
w komunał, sofisterję i terroryzm. 

Sama broszura nie wielkiej jest objęto- 
ści i da się zebrać pokrótce. Sympatje 080- 
biste autora są za Polakami, a za Moskalami 
przemawia w interesie bytu Słowiańszczy- 
zny, któremu Niemcy zagrażają. Niegdyś 
zgnietli Słowian nadsalskich, połabskich i 
pomorskich, wytępiają ich w Poznańskiem, 
Prusach Wschodnich i Zachodnich, na Szląz 
ku, zagięli parol na Słowieńców, są pewni, 
że z rozbicia Austrji wyłowią sobie drogie 
perły Czech i Morawy — i ną tem jeszcze 
przestać nie cheą. Jawnie oświadczają, że ze 
względów geograficznych i strategicznych 
| 


Kronika lwowska. 


(Trudność w spamiętaniu stu nazwisk 
kandydatów na radnych. — Gdzie lepiej 
stać ? — na początku czy na końcu alfa- 
betu. — Najłaiwiejszy sposób spamiętania na- 
zwisk. — Pączki z kandydatami na burmi- 
strzów. — Sny 0 wtorkowej reducie — pan 
Bismark ma reducie. — Kostiumy Ludwika 
XV. na teatrze amatorskim w Sokalu, — 
Karnawał we Lwowie. — Hamlet i Fiesko 
na tutejszej scenie.) 

Karta legitymacyjua, leży przedemną do 
wyboru stu, mówię 100 członków Rady miej- 
skiej stołecznego miasta Lwowa. Zadanie nie 
lada! — wybrać stu czionków. i gdyby nie 
poczciwy komitet wyborczy, który rozda 
drukowaną listę kandydatów, tobym musiał 
trzy dni i trzy nocy uczyć się na pamięć 
nazwisk szanownych radców, podobnie jak 
jeden z byłych posłów sejmowych, w angiel- 
skim hotelu zawsze uczył się mowy o pro- 
pinacji. na pamięć. Lat temu jaż kilka, a 
przecież do dziś dnia sobie przypominam, 
jak ów szanowny poseł powtarzał: Wysoki 
sejmie | — wysoki sejmie! — Prawo propi- 
nacji jest prawem — prawo  propinacji jest 
prawem. — Otóż ja dzisiaj powinienbym po 
wtarzać od świta do nocy: Aleksandrowicz 
Adolf, Baczewski Józef — aż də Żaak 
Wincenty i Żółkiewski Zygmunt. 

, Zastanawiałem się nieraz pad tem czy 
lepiej stać na początku alfabetu. czy lepiej 
na końcu, i przyszedłem do przekonania, że 
na drukowanye' listach lepiej być na końcu, 
Przy pierwszych bowiem literach alfabetu 
animnsz krytyczny u wyborców stoi jeszcze 
W pełnym kwiecie, ręka skora jest do ma- 
zania i zapisywania nazwisk własnego po- 
mysłu, przy literze K. ów animnsz już sła- 
bnie a począwszy: Od R. S. przyjmuje się 
listę kandydatów bez zmiany. Uważałem to 
jut podczas różnych wyborów. Zawsze liste 


muszą dostać brzegi Wisły, Bugu, Narwi i i tarło by odwieczną waśń wzajemną, i dla 


zachodnią Galicję, a ze względów niby hi- 
storycznych i narodowych Kurlandję, Inflanty 
i Estlandję, a wtedy i reszta Słowiańszezy - 
zny, Moskwa, runąć musi. Dokonywać tego 
będą intrygą między szezepami słowiańskie- 
mi, kapitałem i orężem, i to wcale rychło, 
nim się Francja podźwignie i Moskwa w 
zupełności przygotuje. Autor nie podziela 
zdania, że wysilone wojną Niemcy długo 
będą się leczyć z ram, nim się zdołają na- 
nowo zabrać do dzieła. Francja zapłaci so- 
wicie koszta; zabrana Francuzom broń wy- 
starczy do uzbrojenia ogromnej armii, a stra 
ty szeregów niemieckich, w obecnej ponie 
sione wojnie, nie są tak znaczne, aby na 
serjo paraliżowały siłę narodn tyiomiliono- 
wego. Pomoże Niemeom niezdarność dyplo- 
macji europejskiej. 

Niemcy muszą działać orężem, bo Au- 
strja i Moskwa nie odstąpią dobrowolnie ziem, 
o które się Niemcy kuszą. Z kimże pierwej 
puszczą się w tan Niemcy: z Auśtrją, czy 
Moskwą? Autor nie wierzy w tę aliernaty- 
wę, żeby Niemcy sprzymierzyły się z Mo- 
skwą, i pospołu podzieliły się Austrją i 
Wschodem, jakkolwiex należy to do rzeczy 
możliwych, zwłaszcza, gdy w Moskwie u 
dworn i rządu wcale nie, a w narodzie tylko 
słabo przeniknęła idea słowiańska. Zdaniem 
jego, eo Niemcom się „należy“ w Austrji, to 
im spadnie w rękę jak dojrzałe jabłko z drze- 
wa, a starają się, aby dojrzało. Poco zatem 
z Anstrją wojować? Za to, eo rychlej muszą 
uwinąć się z Moskwą, zanim spotężnieje 
przez organizację wojska i wykończenie sieci 
kolejowych, aby rozstrzygnąć kwestję, kto 
ma w Europie panować: Niemcy czy Sło- 
wianie. 

Zwyczajem jednak swoim będą Prusacy, 
jak w r. 1864 w Austrji, a w r. 1866 we 
Włoszech, będą Í tym razem szukać sprzy- 
mierzeńca, i niezawodnie stanie się nim Au- 
strja. Juścić skutek ten będzie, że czy Niem- 
cy wygrają. czy Moskale, skrupi się na ka 
żdy sposób na skórze Austrji. Od czegoż by- 
łaby naiwność dyplomacji austrjackiej. Będą 
jednak Prusacy starać się i o przymierze Po- 
laków, któreby im dwojaką przyniosło ko 
rzyść: raz, że wzmocniliby nimi swoje za- 
stępy, powtóre, że tak jak w r. 1866 i obe- 
enie wszędzie ustępują honoru pierwszego a- 
taku pułkom polskim, tak i w tej przyszłej 
wojnie z Moskwą to uczynią, aby puścić im 
krwi, bo i Polaków za swoich wrogów uwa- 
żają i uważać będą Prusacy. Niezawodnie Pru- 
sacy przyrzekną Polakom odbudowanie oj- 
czyzny — i autor wierzy, że Polacy i tak 
rozjuszeni przeciw Moskwie, dadzą się zło- 
wić na tę wędkę. Zaszkcdziliby tem Moska- 
lom, Słowiańszczyżnie, ale siebie by zgubili. 
W razie wygranej, Prusacy nie dotrzymają 
obietnicy, a co najwięcej, wyszlą ich na Ruś, 
zagarnąwszy rdzenne ziemie polskie, jak to 
już w broszurach swoich przed wojną z Fran- 
cją ofiarowali. Jeżeli zwyciężą Moskale, to 
wtedy los Polaków będzie okropniejszy je- 
szcze jak po r. 1863, i nikt się temu nie 
będzie dziwił. 

Prusakom Polacy nie na wiele przyda- 
dze się. Moskale, gdyby sami o sobie mu- 
sieli wojować z Niemcami, mieliby walkę 
trudną. Szanse ich zmieniłyby się znacznie, 
gdyby Polacy stanęli po ich stronie, a na ka- 
żdy sposób walka stała by się dla Moskali 
łatwiejszą i krótszą. Wspólne zwycięztwo za- 


Polaków byłaby to jedyna droga, aby zapa- 
nować jako naród wolny znowu tam, gdzie 
kolebka Piastów i gdzie Wisła rzuea się do 
morza, otwierające drogę do świata szerokie- 
go. Obopólmy przeto interes nakazuje pogo- 
dzić się Polakom i Moskalom ; winni oni po- 
grzebać nienawiści i błędy przeszłości, i po- 
rozumieć się wzajemnie nad sposobem, jakby 
zapobiedz nadal waśni, któraby całej Sło- 
wiańszczyźnie zaszkodziła. Niegdyś srodze 
powaśnieni Frankowie i Sasi, pojednali się; 
teraz pojednały się Niemcy południowe z pół- 
nocnemi, a rezultat tego wiadomy. 

Pierwszy krok do pojednania, uświadcza 
Tonner, musi wyjść od Moskali. Niepodo- 
bna żądać, aby Polacy w swoim ucisku wy- 
ciągali dłoń jak żebracy. Powinno się Pola- 
kom na ziemiach ich odwiecznych nadać au- 
tonomię jak najszerszą; zaniechać ścigania 
narodowości połskiej tam, gdzie Polacy od 
wieków są narodem i przywrócić prawa pol- 
skiego języka tam, gdzie lud innego nie zna, 
i dać mu swobodę także w ziemiach Zabra 
nych. Wszak Niemeom dano jeden uniwer- 
Bytet niemiecki, wykłady niemieckie na in- 
nych, w akademiach jest język ten nważany 
za  współ-urzędowy. Wszyscy Moskale, z 
którymi mówił autor, zgadzają się, że nicby 
to Moskwie nie szkodziło i owszem, pomo- 
głoby, gdyż obecne prześladowanie Polaków 
wychodzi na dobre tylko Niemeem i żydom, 
ale nie żywiołowi moskiewskiemn. Od Pola- 
ków żąda p. Tonner tylko, aby się wyrzekli 
myśli odbudowania Polski w dawnych gra- 
nicach. Wie on, że dotyka struny najbole- 
śniejszej, ale myśl ta nic Polakom nie po- 
maga, a owszem szkodzi w zdobywaniu te- 
go, eo zdobyć można. Wskazuje on na przy- 
kład Czechów, którzy także kochają swą oj- 
czyznę, a jednak wyrzekli się królestwa Bo- 
lesława II., Oitokara II., ale nawet Ludwi- 
kowego, tj Szlązka prnskiego i Łużyc. Wy- 
kazuje, że nicby to nie ujęło ich honorowi. 

Oto sumienna treść broszury p. Tonne- 
ra. Zalety niepospolite jej i autora już pod- 
nieśliśmy. Cóż na nią odpowiemy? Ote że 
niektórych twierdzeń autor nie dowiódł, choć 
są mu „jasne jak słońce”, w innych zaś się 
myli. Nie dowiódł, że pr ymierze pruska- 
moskiewskie w żaden sposób nie nastąpi, 
że Prnsy mogą wytoczyć tak rychło wojnę 
na śmierć i życie, że Moskwa spełui przy- 
rzeczenia, jakieby dała Polakom; a myli się, 
jakoby w wojnie Prus z Moskwą, któraby 
przybrała cechę walki o byt lub zgon Sło- 
wiańszczyzny, Polacy pokierowali się jedynie 
nienawiścią do Moskwy i na każdy sposób 
stanęli po stronie Krzyżaka. Autor pominął 
jedną alternatywę, a to wojnę Aunstiji z Mo- 
skwą. My możemy zaręczyć, że naród polski 
w każdej wojnie, w którejby szło o byt lub 
zgon Słowiańszczyzny, stanąłby w szeregach 
jej obrońców, nie t:rgując się z góry e następne 
koncesje. Główna jednak, jak w ogóle przy 
sprawie pojednania Polaków z Moskalami, 
kwestja w tem: kto gwarantuje spełnienie 
warunków ugody, kto je spełni? Tudzież że 
nie trzeba stawiać warunków, za których 


spełnienie tylko ci ręczyć mogą, co je przyj-_ 


mują, które nadto drugiej stronie w prakty- 
ce na nie się nie przydadzą. 

Na co się przyda Moskalom, gdyby o- 
becne pokolenie polskie zrzekło się granie z 
r. 1772? Na co nawet przyda się Polakom, 
gdyby Moskwa te granice jm zagwarantowa- 


była z początkn poprzekreślana "przy końcu 
zaś przyjęta en bloc. 

Jestem pewny. że znajdą się wyborcy, 
którzy cheąc pokazać swoją niezależność od 
jakiegoś tam komitetu wyborczego, zechcą 
przed komisją wyborczą z pamięci dykto- 
wać listę radnych miejskich, a nie chege 
aby ci panowie byli narażeni na żmudną 
pracę uczenia się listy na pamięć, podałbym 
im bardzo praktyczną radę: Niechaj nie nezą 
się swej listy według alfabetu, ale niech się 
kiedy wybiorą na spacer i niech spisują so- 
bie ulicami „szyldy“ i firmy swoich kandy- 
datów. Jeżcii kandydat jest kupcem, rzemie- 
śluikiem. fabrykantem, ma zwykle szyld ko- 
lorowy, a więe np. szyld czekoladowy ulica 
ta a ta. będzie przypominał radnego Połu- 
dniewskiego, szyld podobno ciemno grana- 
towy czy czarny pana Żółkiewskiego itd. 
Najgorzej będzie z adwokatami i innymi 
tego rodzaju lndźmi, bo ci mają zwykle 
małe żelazne -napisy czarne i białe, tych 
więc już według napisów przypominać sobie 
nie można, ale po prostu według ka- 
mienie... 

Jak który wyborca zacznie w ten spo- 
sób recytować sto nazwisk z pamięci, to rę- 
czymy, że cała komisja wyborcza zrobi wiel- 
kie oczy i pomyśli sobie: ależ ten ezłowiek 
ma pamięć! — A więc prosimy zaczynać od 
Halickiego, a kończyć ua Żółkiewskiem!... 

Rada jak rada, ale pan burmistrz! — 
Burmistrza nam koniecznie potrzeba, wiem 
jakie z tej przyczyny (że go obecnie prawie 
nie ma) wynikają kolizje. Jak wiadomo, w 
Anglii jest zwyczaj, że przy każdej większej 
uroczystości pije się pierwsze zdrowie bur- 
mistrza, Otóż jest tutaj kilku naszych znajo- 
mych, którzy będąc przez dłuższy czas w 
Londynie, do tamtejszych przywykli zwycza- 
jów. Na Sylwestra ci panowie wyrrawiali 
sobie mały bankiet — przyszło do pierwsze- 
go zdrowia. Najstrrszy wiekiem wnosi: zdro- 


| zaczyna grać śliczne mazurki, 


wie hurmistrza| inny się odzywa: że tutaj 
nie ma autonomicznegu burmistrza, ztąd był 
wielki kłopot, czyje pić zdrowie. — Wszezęły 
się długie debaty, szampan wywietrzał, i 
i skończyło się na zdrowiu marszałka Rady 
powiatowej | — {stny więc wstyd dla miasta, 
aby prezes Rady powiatowej odbierał „zdro- 
wie“ należące się burmistrzowi z wieku iz 
urzędu. 

Argument ten tak dalece mnie przeko- 
nał o konieczności autonomicznego  burmi- 
strza, że od tygodnia o niezem już nie śnię, 
jak tylko o Belforcie, o burmistrzu, o paczkach 
io wtorkowej redncie. 

Śniło mi się naprzykład, że była wielka 
reduta, a na niej wielkie losowanie fantów. 
Pierwszą wygranę stanowił kolosalny pą 
czek, ale nie z dnkatem we środku — tylko 
— z kandydatem na burmistrza ! 

Nie małe było zdziwienie owego szczę- 
śliwca, eo wygrał wielki pąezek, gdy widzi 
z rozłamanego pączka wyskakującą jakąś 
niezwykłą postać. Postać w czarnym fraku, 
aż się dusza 
radowała... Było wesoło, swobodnie — ze- 
wsząd wołano: niech żyje kandydat, co gra 
piękne mazurki! „4. 

Z innego pączka wyskoczyła mała czar- 
na figurka z wielką czerwoną chustką do 
nosa. Figurka zażyła tabaki, a cała Rada 
miejska w takt zaczęła — kichać. ~“ 

Był także pączek większy jak inne, 
mieszczący w sobie głowę z wielką brodą. 
Glows zaczęła bardzo dużo mówić, rozwijać 
całą politykę austrjaeką, stosunek Węgier 
do Częch, Galicji do Hiszpanii, Wiednia do 
Klandji x podezas tych mów tak mi się 
błogo-zrobiło, że smacznym snem zasuąłem, 
a Rada miejska poszła za moim przykładem. 
W niepokażnym pączku znalazła się 


figurka żywo gestykulująca z bystrym wżro- 
kiem, i ezarnym zakręconym wąsem. Na wi- 
dok tej figury powstał wielki gwar, 


publi 


ła? Gdyby obecny rząd republikański odstą- 
pił Lotaryngii i Alzacji, to następny, następ- 
ne pokolenie przecież się pokusić może o od- 
zyskanie. Gdyby Ruś łab Litwa nie chciały 
w przyszłej odbudowanej Polsce w ciągłym 
z nią zostawać związku prawno-politycznym, 
to któż im odmówi prawa do wydobycia się 
na niepodłegłość lub do połączenia się z ja- 
kiem innem państwem ? 

Ludzie honorowi, rozumni, praktyczni 
traktują o rzeczy materjalue, ale nie o idey, 
przekonania. Gdzież zresztą władza, korpo- 
racja, któraby imieniem Polski obecnej — a 
cóż dopiero przyszłej — mogła dzieiaj urzę- 
downie zrzekać Się granic z r. 1772? 

Piszemy to w najlepszej wierze, bez re- 
strykcji, w rocznicę świętą, która jeżeli, jak 
powiada p. Tonner przyniosła nam ogromne 
klęski, to tylko materjalne, ale za to sto- 
krotnie nagrodziła korzyściami moralnemi. 

e jesteśmy dzisiaj silniejsi w sobie, niż 
przypuszezża autor, tyle lat pomiędzy nami 
nieżyjący, że Moskwa nic nawet materjalnie 
na zwycięztwach Murawiewa nie sprofitowa- 
ła, dowodzi właśnie treść i ton jego broszu- 
ry. Sprofitowali spekulanci pruscy i żydow- 
scy. Czyż nie lepiej obrócić cały ten fatalny 
stosunek na korzyść Polaków i Moskali? 
Czyż nie w ręku wyłącznie moskiewskim to 
leży ? 

Na każdy sposób witamy broszurę pana 
Tonnera, jako zapowiedź, że sprawy polskie 
będą przez Czeehów traktowane z tem ucz- 
ciwem przekonaniem, z tem uczuciem szla- 
chetnem, z jakiem ta broszura jest napisana. 


Rocznica powstania. 


W nocy przed ośmiu laty rozległo 
się w Polsce kasło powstania, Młodzież 
uzbrojona w broń myśliwską, w kosy 
lub w kije, uderzyła na załogi mo- 
skiewskie i rozpoczęła ruch wojenny, 
który się zakończył w ośmnaście mie- 
sięcy po dacie 22. stycznia, śmiercią 
męczeńską ostatniego składu Rządu 
Narodowego. 

Klęska pogromu była wielką. Sto 
kilkadziesiąt tysięcy ludzi zapędzonych 
zostało w niewolę syberyjską, tysiąc 
kilkaset patrjotów zawisło na szubieni- 
cach, miasta i wsie pokryły się popio- 
łem, zniesiono ostatnie ślady autonomii 
Królestwa i spotęgowano  zaciętość 
eksterminacyjną do tego stopria, że 
“własność oraz i język polski stały się 
dla Polaka rzeczami zakazanemi. 

W uczuciu wielkiej niedoli nastą- 
piło rozdarcie wewnętrzne. Ofiara, po- 
święcenie, śmierć bohaterska zdała się 
szaleństwem, w literaturze popłacało 
szyderstwo z miłości ojczyzny. Szuka- 
no z szczególną gorliwością skaz i plam 
w ludziach, którzy przewodniczyli po- 


| wstaniu, z dziwną przyjemnością odkry- 


wano ciemne strony Narodowego rzą- 
du, a z taką energią chłostano jego 
wady i błędy, że pod ich krytyką bez 
miłości, złośliwie prowadzoną, zdawała 


czność się czubić zaezęła, dlaczego ? — Nie 
wiem, koniec końców, że hałas był tak 
wielki, iż się obudziłem. 

Ciekawym, który z tych kandydatów zo- 
stanie bnrmistzem ? — Byleby tylko już był 
jaki burmistrz, bo nie mogę się na to zgo- 
dzić, aby pić zdrowie prezesa Rady powia- 
towej, 

Śniło mi się także o wtorkowej reducie, 
że się wybornie ndała, że był jakiś jego- 
mość przebrany za Bismarka, miał trzy wło- 
sy na głowie i nadzwyczaj wiele wiedział 
tajemnic z naszego towarzystwa. Kto się 
chce dowiedzieć najtajniejszych historyj, i 
dobrze się ubawić, niech szuka we wtorek 
owego Bismarka — ręczymy mu, że nie 
będzie żałował. Drugą ciekawą osobą na 
tej reducie, będzie czarne domino z żółtą 
wstążeczką na piersiach, będzie ono miało 
osobliwie dużo do powiedzenia damom z 
wyższego Świata. Możemy jednak ręczyć, że 
domino to nadzwyczaj oględnie będzie in- 
trygować. 

Może to trochę nie delikatnie, że zdra- 
dzamy, kte będzie na redncie, ale w każ- 
dym razie — to tylko sen. 

Moda teatrów amatorskich zapanowała 
na naszym horyzoncie, wkrótce Soka! ujrzy 
przedstawienie amatorskie podobno sztuczki: 
„Uściskajmy się.“ Rzeczywiście podziwialiś- 
my praktyczność amatorów, którzy w Šoka- 
lu grają sztukę, do której potrzebne są fran- 
cnzkie kostiumy z czasów Ludwika. Niech 
żyje praktyczność! 

We Lwowie karnawał dotychczas dosyć 
się słabo rozwinął; zabaw prywatnych mie 
wiele, a co z przyjemnością podnieść musimy 
to to, że w wielkim świecie toalety nadzwy- 
ezaj skromne, i zastosowane do wymagań 
dzisiejszej chwili. Bałe publiczne przeniosą 
sig po większej część: z nieszczęśliwej 
Strzelnicy dò środka miasta, co także nie- 
pospolitym będzie postępem, a wójskowi z 


= — c a i m U wi RALLY ZZ Z OD OW WE Z A AAA ZA O Z Z Z O Z, W Z O WE A RZ A ZA. WO ZZO TT CE, 


się w narodzie blednąć, a nawet ni- 
knąć idea oswobodzenia ojczyzny. Dan- 
tejskie piekło nie wymyśliło sroższych 
nad te, jakie ciało i duch Polski prze- 
chodził w dniach chłosty i płaczu za- 
ostrzonej niewoli. 

Dzisiaj ręka kata smaga jeszcze, 
ale my już bolu nie czujemy. Nie dla 
tego ażebyśmy stracili czułość w na- 
szem ciele, ale dla tego, żeśmy się już 
w duszach naszych ukoili i moralnie 
spotężnieli. Potęga moralna płynąca z 
wielkich cierpień i ofiar jest więc pier- 
wszą i najważniejszą zasługą wielkiego 
dnia, którego wspomnienie dzisiaj roz- 
pamiętywamy. Staliśmy się nieugięty- 
mi wobec pokus, wytrwałymi wobec nie- 
powodzeń a miłość ojczyzny jest już 
kultem moralnym dla każdego Polaka. 
Już się on o Polskę nie lęka, gdy 
wie, że los jej od niego samego, od 
jego moralności, od jego doskonałości, 
od jego czynów zależy. 

Nauczyliśmy się cenić jedność, zro- 
zumieliśmy wagę posłuszeństwa i wy- 
doskonaliliśmy w sobie zdolności or- 
ganizacyjne, które Polska była zupeł- 
nie zatraciła. Organizacja rządu naro-- 
dowego. administracji, sądownietwa, in- 
tendentury, wojska, szpitali, poczt, u- 
trzymywana pośród ogarniającej ją na- 
jezdniczej sieci, wobec 480tysięcznej ar- 
mii moskiewskiej, zajmującej Kongre- 
gsówkę, Litwę i Ruś i wobec znacznych 
sił austrjackich oraz pruskich, czujno- 
ścią swoją pograniczną pomagających 
Moskalom, była dziełem śŚwiadczącem 
o rozszerzeniu się w narodzie umiejęt- 
ności rządzenia, bez której byt polity- 
czny żadnego narodu zachować się nie 
daje. 

Kwestja włościańska i żydowska 
przez powstanie do swego rozwiązania 
doprowadzone zostały. Zużytkowanie 
masy ludności, jakie uwłaszczenie oraz 
równouprawnienie oddały myśli histo- 
rycznej Polski, zależy od nas samych 
Wróg może nam jeszcze wprawdzie 
przeszkodzić w doprowadzeniu jej do 
najrozleglejszych i najgłębszych pokła- 
dów narodowych, ale nie może już 
sparaliżować jej pochodu. 

Gdy zaś już dzisiaj śmiało powie- 
dzieć możemy, że przebyliśmy co było 
najgorsze; żeśmy w Danielowej jamie 
niewoli nie zostali pożarci przez bestje 
zemsty oraz nienawiści moskiewskiej ; 
gdy nawet Litwa i Ruś wychodzi wpraw- 
dzie srodze pokaleczona, ale w swej 
historycznej, polskiej istocie nie uszko- 
dzona; gdyśmy to wszystko przebyli a 
w duchu i w życiu społecznem tyle 
zyskali, nie smucić się ale cieszyć po- 
winniśmy z wypadków nocy, która wi- 


Towarzystwem nrazyczńem zawarli zaczepno- 
odporne przymierze względęm balów w sali 
sejmowej, którą Wydział krajowy na czas 
karnawału odstąpił, naturalnie z warunkami, 
aby po skończonych balach, fotel księcia 
marszałka i ława p. Golejewskiego, znalazły 
się na swojem miejscu. 

Powiadają ludzie, że na naszej scenie 
odegrają się wkrótce dwa dramaty. — Ni 
mniej ni więcej tylko „Hamlet i Fiesko !“— 
Powiadam „odegrają się", bo zdaje mi się, 
że w tych dramatach będzie podwójna dra- 
matyczność : jedna wypływająca z nieszczę- 
śliwego położenia tego lub owego aktora w 
roli Hamieta, druga z nieszczęśliwego poło- 
żenia nieśmierteluej sławy Szekspira wobec 
naszych aktorów. Role się więc pomieniają, 
Hamlet nie będzie tragiczną postacią — 
tylko p. Szymański czy Wolański w roli 
Hamleta. P. Miłaszewski będzie owym ezar- 
nym charakterem, który stwarza tragiczną 
sytnację rozdając role tak znakomite pomię- 
dzy swoich aktorów. 

W każdym razie nie możemy się cie- 
szyć, że będziemy mieli na scenie wielkie 
tragedje ! 

Pomimó, że fama amatorskiego przed- 
stawienia ma Francuzów już przebrzmiała, 
przecież składki ciągle jeszcze wpływają z 
godną tej sprawy hojnością, Możemy rze- 
ezywiśeie Się cieszyć, że te sympatje, któ- 
rych ogniskiem są składki, tak są powszech - 
ne, tak rozszerzone, że nie potrzeba było, 
jak tylko wezwania do składek, aby to we- 
zwanie w całym kraju odbiło się jednem 
echem. 

Daj Boże tylko, żeby na polu walki 
nie było „gołoledzi* i żeby działa wielkie- 
go kalibrń, któremi się Werder otoczył nie 
odstraszyły armii Bourbakiego! 


„działa jedną z najkrwawszych, oajdo- 
rwdigjszych i najuporczywszych prote- 

yj przeciwko zbrodni, jaka odebra- 
ła niepodległość Ojczyźnie naszej. 


Cesarstwo niemieckie. 


Król pruski, jeden z następców księcia, 
którego Matejko w sławnym obrazie przed- 
stawił wyciągającego rękę do przysięgi na 
akt Umi Lubelskiej, dokonał 18. stycznia 
r. b. dzieła zjednoczenia niemieckiego, 

Jakaż wielka i charakterystyczna ró- 
¿nica pomiędzy dwoma zjednoczeniami: pol- 
skiem, na stóre książę pruski w Lublinie 
przysięgał, jako hołdownik Jagiellonów, — 
a niemieckiem, które jeden z jego następców, 
król pruski, pyszny pogromem Francji, ogło- 
sił w Wersalu. 

Przed trzema wiekami, król Zygmunt 
August otoczony senatem, posłami i narodem, 
uwieńczył dzieło dobrowolnie dokonane. Nie 
lała się tam krew, nie płynęły łzy. nie go- 
rzały miasta. Miłość spoiła trzy narody i po- 
wstało państwo wolne w sobie, szanujące 
granice sąsiadów, którego synów piersi były 
tarczą Europy, oraz tamą, zasłaniającą ey- 
wilizaeję od zalewa barbarzyńskiego. Teraz, 
po trzech wiekach postępu. z wazala władz- 
cą, prawie samowładzcą Niemiec, król pru- 
ski nie pytał o wolę ludów, ale je gwałtem 
w dwóch strasznych wojnach spoił. W pier- 
wszej użył krwi ludów austrjackich, w dru- 
giej krwi francuzkiej, za Kit jednoczący 
Niemców w cesarstwie, którego urodziny 
proklamował w sali zwierciadlanej obcych mo- 
narchów, na ziemi obcej, otoczony nie naro- 
dem, ale książętami i jenerałami. 

Obrzęd ten wobec stolicy bombardowa- 
nej nieprzyjaciela, jest namaszczeniem nowe- 
wego cesarstwa na ciągłe wojoy. Wśród 
zgiełku wojennego urodzone, prowadzić bę- 
dzie żywot w ustawicznej wojnie. Wśród 
zgliszcz i zniszczenia wychowane, znaczyć 
będzie wiek swój upadkami i zniszczeniem. 
Napróżno Wilhelm w swej dumnej proklama- 
cji, którąśmy podali w wieczornem wydaniu 
piątkowej Gazety, zapewnia, żejego państwo 
poxzój zapewni. Już z samej tej odezwy wi- 
dać, że wojny Europie przynosi cesarstwo, 
które jeszcze granie sobie nie znalazło. 

Obiecuie ona, jak powiedzieliśmy, po- 
kój, ale usuwa jego warunki, stawiając za- 
sadę zabezpieczonych, czyli strategicznych 
granie. Potrzeba takich granie pchać będzie 
Niemców do coraz nowych zaborów, jak 
pcha Moskwę, która dotarła już do Środko- 
wej Azji, ale i tam jeszcze szuka pewnych, 
bezpiecznych granic. Nie wróży także dobrze 
dla swobody narodu pruklamacja Wilhelma. 
Jest w niej wprawdzie rzecz o wolności, ale 
w sposób taki wypowiedziana, że wcale nie 
zobowiązuje króla do jej spełnienia. Ton zaś 
całej odezwy jest raczej tonem samowładne- 
go pana, a nie konstytucyjnego monarchy. 

Po odczytaniu proklamacji w parlamen- 
cie pruskim w Berlinie, przez ministra Itzen- 
plitza, tak Izba panów jak i deputowanych, 
przez usta swoich prezydentów, przyjęła ją 
z pokorą „głęboko wzruszonego gerea“. Pan 
Forckenbeck, prezydent Izby deputowanych, 
do wynurzeń wdzięczności, dodał jeszcze te 
słowa znaczące : „Spod:iewamy się, że cza8 
ciągłego pokoju nastanie wraz z jednomyśl- 
nem zjednoczeniem wszystkich nie- 
mieckich plemion pod kierunkiem 
korony Prus.“ 

Deputowani duńscy z północnego Szle: 
zwiku: Kryger i Ahlmann, przysięgi nowemu 
cesarzowi wykonać nie chcieli. Posłowie zaś 
polscy z Wielkopolski i z Pras Zachodnich, 
głosowaniem przeciwnem adresowi, wyst080- 
wanemu w odpowiedzi na proklamację Wil- 
heima, odsunęli się od zatwierdzenia cesar- 
stwa niemieckiego, będącege grożbą nietylko 
dla Francji, ale i dla Słowiańszczyzny. Głos 
ich negatywny, jest objaśnieniem usposobie- 
nia polskiego dla eesarstwa, które niepra- 
wnie, obfitym strumieniem rozlało już krew 
polską po polach francazkich, a dla praw 
polskich, sromotnie zgwałeonych, nie zdobyło 
Się jeszeze na jedno słowo uznania. 


Sytuacja wojskowa 


Genewa d. 14. stycznia. 

(S). Przed Paryżem forty wschodnie są 
bombardowane przez baterje pruskie, wznie- 
sione na wyżynach Meudon, Chatillon i 
Plessis-Piquet. Tradno osądzić w tej chwili 
o skuteczności bombardowania. Depesze kró- 
la pruskiego do swojej Dydony mówią, że 
Najwyższy Pan pozwala, bombom jego zada- 
wać wielkie szkody Francuzom, Francuzi zaś 
upewniają, że szkody i zniszczenia są bar- 
dzo nieznaczne i naprawiają się doskonale 
w ciągu nocy. 

Lecz najokropniejszą rzeczą jest począ 
tek bombardowania Paryża, z jego dwumilio- 
nową ludnością, które zaczęto 10 stycznia. 
Bomby i granaty dolatują do środka miasta, 
zabijając dzieci i kobiety. Praski Bóg sze- 
poal swemu wybrańcowi, żeby popróbował 
znowu tego środka. który nie udał się pod 
Sztrasburgiem. Obaczymy jak się uda ten 
środek pod Paryżem. O ludzkości, o cywili- 
zacji nie mamy co mówić, nowoupieczony ce- 
sarz odkrywa nową epokę w historji cy wili- 
zacji Europy. Ukłońcie się Judy już zapięte 
w mundur praski i wy co wkrótce go wło- 
życie... 

Listy z Paryża donoszą, Że duch mie- 
szkańców ani trochę nie zmalał, ludność i 
rząd są zdecydowani trzymać się do ostatka 
i popróbować skuteczności nowych wycie- 
ozek. Niektóre z nich, według ostatnich 
wiadomości. naniosły dość znaczne szkody 
nieprzyjacielowi, który się ulokowzł na dro- 
dze do Sztrasburga i około Clamart. 

Na zachodzie sprawy francuzkie także 
w złym stanie. Wtedy gdy lewe skrzydło 
Fryderyka Karola skierowało się na połu- 


doie od Le Maas, owładło po sześciogodzin- ! I 
' między Włochami a Siamem. 


nym boju ważną pozycję d'Ardenay i posu- 
nęło się aż do wsi Changć blisko o milę od 
Le Mans prawe skrzydło idąc prawym brze- 
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giem rzeki Huisne doszło do Savignó i Mont- 
fort, pędząc przed sobą lewe skrzydło jene- 
rała Chanzy. Dnia 11 stycznia walka wszczę- 
ła się na wyżynach Chapelle i Lombron; 
Francuzi mieli w niej stracić do 10 tysięcy 
niewolników i ustąpić na Le Mans; na. trze- 
ci dzień po nowej walce Niemcy wzięli Le 
Mans. Jaki rezultat tej trzechdniowej walki, 
jeszsze nie wiadomo, lecz mamy nadzieję, 
że pomimo ogromnych strat, jenerał Chanzy, 
który dał tyle dowodów energii i wojako- 
wych zdolności, nie pozwoli odwrotu armii 
zamienić na ucieczkę; postara się zatrzymać 
Niemców na wzgórzach prawego brzegu Sar- 
thy. Wreszcie nie sądzę, żeby głównodowo- 
dzący niemiecki zapuścił za daleko swoje 
gonitwy na zachód, zostawiając Orlean bez 
zasłonięcia wtedy, gdy Francuzi znowu za- 
ezęli tworzyć armie na obydwu brzegach 
rzeki Loary. Z depesz francuzkich widzimy 
w samej rzeczy, że miasta Issoudun i Vier 
zon są zajęte przez gwardję narodową, przy- 
byłą z południa, i że w okolicach Tours i 
Blois stoją już znaczne oddziały, gotowe do 
marszu naprzód. 

Od ostatniej bitwy pod Bapaume, w któ- 
rej Manteufel i Fsidherbe przypisywali sobie 
zwycięztwo, jesteśmy pozbawieni nawin z 
północnego teatru boju. Tylko Courier du 
Pas dę Calais z T. powiada, że 4 tysięcy 
Prusaków zajmuje Bapaume, i że ułani pru- 
scy dochodzą do Arras. Z tego musimy 
wnosić, że Fuidherbe odstąpił w kieruuku ku 
Lille lub Douay. Wiemy także, że 10. bm. for- 
teczka Peronne kapitulowała przed Prusa- 
kami. 

Na wschodzie bitwa pod Villersexel jest 
widocznie bitwą awangard. Według nie- 
mieckich źródeł jedna z kolumn jenerała 
Werdera idąc z Vesoul, spotkała się z 20tym 
francuzkim korpusem, dążącym ku północy 
około Villersexel i miała mu zadać klęską, 
zabrawszy samych niewolników 500 i dwie 
chorągwie. Nowy atak Francuzów, którym 
nadciągnęły świeże posiłki, miał być także 
odpartym. Według zaś raportu jenerała 
Bourbaki, Francuzi zwyciężyli i w nocy z 
9. na 10. wyparli resztę Niemców ze wsi, 
zabrawszy mu dażo niewolnika, 

Z tych dwóch opowiadań wyciągamy 
wniosek, że bitwa pod Villersexe]l należy do 
rzędu tych niestanowczych bitew, w których 
obie strony, nie bardzo kłamiąc, mogą przy- 
pisywać zwycięstwo sobie, i które w ogóle 
są wstępem do walki więcej stanowczej. Je- 
żeli Werder wybrał tę drogę dla wstąpienia 
w dolinę Oignon a ztamtąd w dolinę Doubs 
i jeżeli armia Bourbakiego w tym kierunku 
dąży ku Belfortowi, to będziemy wkrótce 
świadkami nowej walki około tego miasta. 
Depesze z Besangonu donoszą o koncentracji 
wielkich mas Niemców w okolicach Arcey i 
Hericourt, na poładnio-wschód od Belfortu. 

Co się tyczy tej fortecy, garnizon broni 
się dzielnie, nie zważając na to, że Prusacy 
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na przedmieściu Galata przyszło między zwo 
lennikami patrjarchy Hassuna i jego przeci- 
wnikami do krawej walki, w której kilka | 
osób zabito i poraniono. 

Korespondent Timesu, podaje kilka cie- 
kawych szezegółów ze życia prywatnego 
króla Amadeusza. Dnia 2 b. m. nowy król 
objął pałac w posiadanie, a zaraz nazajutrz 
kazał uprzątnąć ustawione przed pałacem 
działa i zniósł straż stojącą wa wnętrzu pa- 
łacu. Obiad królewski składający się zazwy- 
czaj z 24 potraw, zredukował do czterech 
tylko i połowę pokojów w pałacu zamknął. 
Wyjeżdżając na spacer bierze ze sobą tylko 
lub dwóch adjutantów i słażącego. 
Do powozu zawsze otwartego zaprzęgać każe 
tylko dwa konie. Król wstaje bardzo rano. | 
W pierwszym dniu po swoim przyjeździe do 
Madrytu wstał o 7. godzinie rano i zażądał 
śniądania. Śniadania jeszcze nie było a ku- 
charz usprawiedliwiał się tem, że według 
przyjętego zwyczaju królowie hiszpańscy je- 
dzą śniadanie dopiero o 11. lub 12. godzi- 
nie. Król Amadeuss udał się zatem ze swoim 
adjutantem do hotelu paryskiego i zjadł 
tam śniadanie. O 10. godzinie zamykają w 
pałacu królewskim bramy, o 12. godzinie 
gaszą Światła, a król zaraz po 10. godzinie | 
idzie spać. Madryt jest tem mocno zdziwiony. 
Przy przedstawieniu urzędników król nie dał | 
się całować w rękę, lecz ściskał tylko za | 
rękę. Ubodzy Madrytu otrzymali 6. b. w. | 
znaczną zapomogę od króla. Często król idzie | 
pieszo ze swoim adjutantem, Odwiedził już | 
adjutanta Prima, biednego Naudina i przy- 


rzekł ma, że jego i innych adjutantów Prima 
przyjmie do swej świty. Gdy się dowiedział, 
że nauczycielom zalegają pensje, oświadczy! 
ministrowi finansów, źe nie przyjmie wypła- 


ty swej listy cywilnej, donóki ci nauczyciele 


nie zostaną zaspokojeni. W Madrycie panuje 


taki spokój, że królowa ma przyjechać przy 
końcu tego miesiąca. Mówią także, że cesa- 


rzowa Eugenia o tej porze zamierza odwie- 


dzić swoją matkę, hrabinę Montijo. 


Kronika wojenna. 
Wschodni teatr wojny. Z Chagey 


pod Montbeliard podaje Weser Zig. bliższe 
szczegóły potyczki pod Villersexel, wyjęte 
z listu pewnego oficera z pomorskiego regi- 
mentu strzelców nr. 34. 


„Jenerał Werder skoncepntrowawszy pod 


Vesoul badeńską dywizję, dywizję Schmer- 
linga i dywizję v. Goltz, i dowiedziawszy 
się, iż nieprzyjaciel z przeważnemi siłami 
zbliża się w pochodzie na Belfort, dał roz- 


kaz do wymarszu dnia 9. bm. o godzinie 6. 
zrana, i wyruszyliśmy z różnych kantonów 
trzema drogami ku Villersexel. Dywizja v. 
Goltz (pułk 30. i 34.) wyruszyła przez No- 
roy-le-Bourg ku Villersexel. 

„Stanąwszy o pół do tltej w pobliża tej 


zajęli wyżyny Danjoutin, na których były | miejscowości, dywizja Schmerlinga zaraz we- 


zbudowane baterje franeuzkie. O tych to wy- 
żynach mówi depesza pruska zapewne, anie 
o fortach, znajdujących się przed fortecy jak 
to wuoszono z początku. 

Działania w tej stronie uznano w Wer- 
salu za tak ważne, że korpusy Werdera i 
Zastrowa oddano pod dowództwo Mauteuffia, 
miejsce którego ma zająć Góben. 

W depeszy tylko co przyb;łej z nad 
granicy szwajcarskiej widzimy, że zawiązała 
się bitwa gorąca między Franeuzami i Niem- 
cami na południe od Beifortu. O jej znacze- 
niu i jej rezultatach dowiemy się za dni 
kilka 

Odstąpienie Prusaków z Dijon do Vesoul 
odznaczyło się grabieżą prawdziwie haniebną; 
zdzierano nawet z wieśniaków kulczyki, pier- 
ścionki i spodnice i sprzedawano handlarzom 
żydom, którzy nieustannie akompaniają ar- 
mii pruskiej. 


Przegląd polityczny. 


Bismark, ubiegający się o pogodzenie 
z Francją, dostał odkosza. Favre w okólniku 
do reprezentantów francuskich przy dworach 
zagranicznych wyrażnie wypowiada, iż naród 
francuzki w walce widzi zwycięstwo nad na- 
jazdem i od takowej nie odstąpi, dopóki celu 
swego nie dopnie. Hr. kanclerz po takiem 
oświadczeniu ogłasza w pruskich organach 
półurzędowych, iż pełnomocnik niemiecki o- 
trzymał poleeenie opuszczenia konferencji, 
gdyby mocarstwa neutralne wniosły na po- 
rządek obrad kwestję pokoju. Bismark w ten 
sposób chce ratować swój honor, takim je- 
dnak wybiegiem podobnym jest do owego 
konkurent', który otrzymawszy odkosza od 
panny, głusi, i4 nie starał się o jej rękę: 
Próżna to już dziś komedja hr. kanclerza!! 

Szlachetność w postępowaniu rządu obro- 
ny krajowej widzimy na każdym kroku W 
chwili, gdy zwierzęcą dzikość Prusacy oka- 
zują w obchodzeniu się z jeńcami francuz- 
kiemi, rząd francuzki z wielką postępuje 
względnością dla więżniów niemieckich. W li- 
stach pisanych przez nich do rodzin nie znaj- 
dujemy żadnych narzekań, a przeciwnie wiele 
wysokiego uznania dla swych dozorców. — 
Rząd obrony krajowej usiłuje również zape 
wnić jeńcom komunikacje z rodziną, a koleje 
francuzkie mają polecenie przyjmowania bez- 
płatnego wszelkich przesyłek z Niemiec adre- 
sowanych do niewoln'ków niemieckich. Ta- 
kie jest postępowanie republikanów, a ró- 
żnica tegoż z postępowaniem wszystkich rzą- 
dów monarszych jest dla każdego widoczną. 

Zerwanie stosunków dyplomatycznych 
między konsulem włoskim w Tunis, a rzą- 


dem tanetańskim, było skutkiem niedotrzy: , 


mania traktatu handlowego zawartego świe- 
Żo między Włochami a Tunis ze strony be- 
ja. Reprezentanci państw obcych zrobili kro- 
ki dla nakłonienia beja do lojalnego wyko- 
nywacia traktatu. 


| 


pierwszej 


szła w akcję; nasz pułk otrzymał rozkaz 
zdobyć wsie Marat i Moimay. Do wzięcia 

przeznaczono 2. i 3 kompanię, 
dołączając do niej jeszcze jednę kompanię 


reńskiego pułku piechotnego nr. 25. Reszta 


pułku z dwoma baterjami miała zdobywać 


Moimay. Na południe od tych miejscowości 


ciągnące się dość znaczne wzgórza, były ob- 


sadzone licznemi baterjami nieprzyjacielskie- 
mi, do tego stopnia, iż zostaliśmy granatami 
i szrapnelami formalnie zasypani; — í. i 3. 
kompania wraz z kompanią 20. pułku, zdo- 
były wieś Marat, nie zdołały się atoli utrzy- 


mać w jej posiadaniu z powodu znacznego 
ognia działowego, jaki nieprzyjaciel rozwinął, 
i były zmuszone, chcąc uniknąć dotkliwszych 
jeszcze strat, połączyć się ze swoim pułkiem. 
Mimo straszliwego ognia działowego, liczy 
2. kompania tylko 3 rannych. 

„Moimay, które nie było obsadzone, 
wkrótce dosięgliśmy, i nasze baterje mogły 
ztąd wyruszyć naprzeciw nieprzyjaciela, je- 
duakże z lasu przeciwległego Moimay były 
przywitane tak silnym ogniem karabinowym, 
że musiano kazać wystąpić aż dwom kom- 
paniom, aby las z nieprzyjaciela oczyścić. 
Okolica lasu była wkrótce w naszem ręku, 
a że las był tak gęstym, iż o ucieczce ani 
mowy być nie mogło, więc dano rozkaz po- 
przestania na obronie wsi; obie kompanie 
odwołano, baterje poustawiano na przeciwle- 
głej stronie wsi. Ta leśna potyczka koszto- 
wała nas 3 zabitych i 33 rannych. 

„Zaledwieśmy pozycję we wsi zajęli, 
przeszedł nieprzyjaciel do ataku; był to pra- 
wdziwy hałas piekielny, tak straszliwie z o- 
bu stron strzelano; kule padały jak grad do 
wsi, lecz w połowie drogi ujrzał się nieprzy- 
jaciel zmuszonym do odwrotu, i zaniechania 
swego zamiaru. Mamy w tym dniu w ogóle 
8 zabitych i 62 rannych. 

„Pod Villersexel, które dywizja Schmer- 
linga wraz z 30. pułkiem zajęła, gdzie py- 
Szny pałac, własność hr. Grammont, stanął 
w jasnych płomieniach. wrzała zacięta walka 
aż do naszego cofnięcia się. Francuzi pona- 
wiali atak za atakiem, zby posiąść tę miej- ' 
scowość, lecz usiłowania ich były płonne. | 

„O posiadanie Moimay walezyły pułki | 
34. pruski i 34. franeuzki. | 

„Pod Moimay stało około 6000 naprze= | 
ciw siebie. s 

„Z 34. pułku nieprzyjaciela uprowadzili 


| 
. nasi żołnierze 1 oficera i wielu jeńców. W | 
, ogóle jest około 800—900 jeńców, pomiędzy | 


niemi 2 wyższych oficerów sztabowych. | 
„Nieprzyjaciel utracił wielu zabitych i 
rannych, podczas gdy nasze straty pod Vil- 
lersexel mają być nieznaczne. 
„Jenerał Werder postanowił około lszej 
godziny w nocy na dzień 11. bm. stanowi- 
sko to opuśeić, gdyż do obrony było ono 


' niekorzystne, a naprzeciw nam stał jenerał | e, 
prs ; i: bryki żelazne, należące do panów: Labbe, 


Bourbaki z czterema korpusami. Wyruszyli 
śmy tedy o kwadrans na Zgą z wolna ztam- | 


tąd, i dotarlismy w ciągu tego dnia aż do | 


Depesza z Singapore donosi, że dowódz- , Belverne, gdyż zależało wszystko na tem, 
ca fregaty „księżna Klotylda* wymienił d. | abyśmy przed Bourbakim stanęli w okolicy 
1. stycznia w Bangkok ratyfikacje traktatu | Belfortu. Przyhywszy d. 11. bm. o godz. 8, 


wieczorem do Belverne, po wyroczynku 2- 


Z Konstantynopola donoszą z 14., że w | godzinnym w Le Val, gotowaliśmy na polu. 
kościele katolickim obrządku ormiańskiego , Dnia 12. bm. o godz 5. z rana wyruszyli- 


( jednak lubi go bardzo 
| korespondenta, wojska francuskie armii pól- 


śmy znowu, i stanęliśmy około 8. godzi- 


ny w okolicy Hericourt, gdzieśmy zajęli sta- ; 


nowiska. Korpus 14. (Werdera) jest obeenie 
kompletnie skoncentrowany, droga Hericourt- 
Campagney jest mniej więcej tą linią, którą 
obsadzilismy w celu przeszkodzenia odsieczy 
Belfortowi, tak, iż teraz roboty oblężnicze 
spokojnie mogą być dalej prowadzone. Nie- 
przyjaciel stoi o milę naprzeciw nas, i wkrót- 
ce się okaże, czy odważy się nas atakować. 
Nasze stanowisko jest jakby stworzone do 
obrony.“ 


Północny teatr wojny. Kore 
spondent jednego z dzienników belgijskich 
był przyjmowany prze» Faidherbe'a w Ba- 
paume w d. 13. stycznia. Dowódzca fran- 
cuskiej armii północnej wydał się był kore- 
spondentowi bardzo zakłopotanym. Najwięcej 
go bolało to, że Prusacy nie chcieli mu przy- 
znać, że w bitwie pod Bapaume został zwy- 
cięzeą; skarzył się także ciągle na pruskie 
kłamstwa. Pewierzchowność Faidherhba nie 
sprawia silniejszego wrażenia. Małego wzro- 
stu, nosi okulary, i bardziej na spokojnego 
obywatela wygląda, niż na oficera. Wojszo 
Według słów tego 


nocnej mają wcale dobrą postawę, jakkol- 
wiek nie przypominają wypróbowanych wo- 
jowników. Faidherbowi brakuje najwięcej 
artylerji i kawalerji; nie ma on nawet 2000 
konnych. Koni ma podostatkiem, ale jezdź 
ców nie ma, a jak wiadomo, jednej nocy 
jezdżca stwurzyć nie można. Tej to okoli- 
czności potrzeba przypisać, że jenerał o ni- 
czem nie wie, co się w jego najbliźszem są 
siedztwie dzieje. 

W Bapaume 14, stycznia znajdowali się 
tacy tylko ranni, których transportować nie 
można było. Między nimi było 86 Niemców, 
których tam zostawiono. Tych pielęgnują 
francuskie zakonnice. Niemieckich lekarzy 
ze służby zdrowia odesłano do Amiens. Ran- 
nych pruskich odsyłano do Amiens, a fran- 
euskich do Arras. Wielu z nich umarło w 
skutek zimna. Ampatacje, które przedsiębra- 
no w Bapaume nie udały się prawie wszy- 
stkie. W całej okolicy Bapaume panuje stra- 
szliwa nędza. Na drodze z Arras do Bapaume 
— pustynia; nie można naliczyć dziesięciu 
domów zamieszkałych. rożna cisza wszę- 
dzie panuje. 

Indópendance Belge odbiera z Arlon pod 
datą 16. stycznia następującą koresponden- 
cię: Od przeszłego czwartku droga z Longvy 
do Arlon zapchana była mnóstwem najroz- 
maitszego rodzaja wozów i wózków obłado- 
wanych domówemi sprzętami, kaframi i go- 
spodarskiemi statkami; przy wozach szły 
kobiety, dzieci i starcy. Przybywszy do Ar- 
lon mężczyźni wolni oddawali lejce starcom, 
następowała chwila pożegnań, ściskano się i 
całowano; starcy, dzieci i niewiasty zostawa- 
ły w Belgii, mężczyźni w sile wieku wra: 
cali do Francji. Czy się kiedy zobaczą ?!.. 

Już to po raz ezwarty mamy widok po- 
dobny. 

Wszystkie niepotrzebne gęby, to jest 
wszyscy ci co mie są zdolni brać czynnego 
udziału w obronie fortecy, wezwaui zostali 
aby albo opuścili miasto i przenieśli się do 
Belgii, albo zamieszkali kazamaty. 

Aby przeszkodzić Prusakom w zakłada- 
niu bateryj, trzy dni dzień po dnia t.j. w pią- 
tek, sobotę i niedzielę robiono wycieczki; 
wszakże o ile się zdaje, wycieczki te nie od- 
niosły skutku, albowiem Longvy zostało ze 
wszech stron otoczonem, wyjąwszy rozumie 
się ze strony Belgii, której terytorjam zale- 
dwie o dobrą wiorstę jest odległem od 
twierdzy. 

Pociąg, jaki ostatni dotarł z Arlon do 
Longrvy, był sobotni, musiał się spiesznie 
zwijać, bo kule go dosięgały na dworcu, 
gdyż walezono między częścią miasta w do- 
linie położoną a Longlaville. 

W nocy z soboty na niedzielę, Prusacy 
podminowali wiadukt kolei żelaznej między 
granicą a Mont Saint-Martin. Jak się zdaje, 
nie bardzo zręcznie do tego się wzięli, al 
bowiem skutkiem eksplozji 3 Niemców zo- 
stało na miejscu ; poszarpane ich członki od- 
rzucone zostały aż na 100 sążni, a wnętrzno- 
ści znich jednego zawisły na gałęzi drzewa. 

Zdaje się, że w przeszłą sobotę przybył 
jakiś pełnomocnik z Wersalu do Luxembur- 
ga z listem od króla do ks. Henryka. List 
ten zawiadamia o koniecznej potrzebie wy- 
stawienia bateryj oblężniczych na kończynach 
gruntu, należących do Wielkiego księstwa, 
albowiem inaczej belgijskie wsie: Habauzy, 
Athus i Aubange, mogą dużo ucierpieć od 
pocisków artylerji niemieckiej. Po skończo- 
nem oblężeniu działa pruskie najspokojniej 
mają się cofnąć z terytorjum króla holender- 
skiego. List ten może być uważanym za roz- 
wiązanie zagadki, tyczącej się zarzutów, ro- 
bionych przez pana Bismarka rządowi fran- 


| euskiemu, który niby to miał nieraz naru- 


szyć neutralność granie. Jakby tam nie było, 
ale tych 24 żołnierzy; co składają korpus ob- 
serwacyjny i stzegą neutralności księstwa 
Luksemburskiego, mogą się niebawem zna- 
leźć w dość ambarasującej pozycji: 

Lecz co się z Longvy stanie?.. Jeżeli 
Longvy posiada kazamaty, mogące wytrzy- 


| mać uderzenia pocisków, i jeśli komendaut 


jego, Massaroli (którego familia do nas przy- 
była), zechce się do ostutxa bronić, to Pru- 
sakom nie tak łatwo przyjdzie zdobycie, i 
będą mieli dużo do roboty, będą zmuszeni 
prowadzić regularne oblężenie? Jak panu 
wiadomo, Longvy jest to maleńka forteczka 
o 2.000 mieszkańców przy samej granicy bel 
gijskiej, wzDlesiona na wzgórzu panującem nad 
doliną, która począwszy od Arlon. rozszerza 
się w stronę Cons-la-Grandville i Longuion. 
W głębi tej doliny rozsiadły się mnogie fa- 


Adelsward, Huart, la Providence i tak dalej. 
, Od Longvy i departamentu Moselle, ro- 
bię skok w Ardeny i ku granicy naszej w 
okolicach Bouillon. Tam, już nie tyle wojna, 
ile sprzedaż lasów robi hałasu, i to lasów za- 
równo należących do skarbu państwa, jak i 
tych, które są własnością gminy, a trzeba 


wiedzieć, że w pierwszych niektóre gminy 
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lub pojedyneże gospodarstwa mają prawo 
wrębu i zbierania ściółki. 

Pewien szlachci : polski, mieszkający nie- 
daleko Arlon, w Faaseht, gdzie jest wice- 
prezydentem  klerykalnego stowarzyszenia, 
kupił u Prusaków 410.000 stóp sześcien- 
nych drzewa, które tylko marynarka francu- 
ską miała prawo wywozić, a kapił je za 15 czy 
16 franków za sosnę lub dąb, gdy tymeza- 
sem rzeczywista ich wartość jest od 100 do 
150 franków. (Nam się zdaje, że nie zwykła 
chciwość zysku powodowała ta naszym ziom- 
kiem; bardzo być może, iż widząc on, że 
niejeden znalazłby się taki, coby je zabrał 
rzeczywiście dla siebie ze szkodą Francji, 
kupił je umyślnie, by o ile można pod pre- 
tekstem wojny ociągając się z wyrębem, za- 
pobiedz zniszczeniu pięknych tych lasów; 
przyp. red.). 

A że wolni strzelcy robią co mogą, by 
przeszkodzić wyrębowi i wywiezieniu, więc 
szlachetny hrabia Rottermund (urzędnik pru. 
ski) zażądał od naszego rządu, by po- 
zwolono drzewo wyrąbane wywieść na tery- 
torjum belgijskie. W obronie naszego mini- 
sterjam muszę zaświadczyć że nie wahało 
się ono bynajmniej dać odmewnej odpowiedzi, 

W korespondencji mojej, jak pan wi- 
dzisz, wcale się nie trzymam zasad Ary- 
stotelesa, a zatem mam prawo zakończyć 
ową wiadomością, że p. Bismark raczył z 
czwartku przeszłego wystosować do rządu 
luksemburgskiego ponowną cedułę, w której 
zawiadamia go o istnieniu w Grevenmacher 
pewnego prywatnego kółka, nie bardzo przy- 
chylnie odzywającego się o Prusakach, gdy 
tymczasem jest ono bardzo uprzejmem dla 
Francuzów zbiegłych z niewoli. Jak widać, 
panowie w Wersalu stają się coraz bardziej 
drażliwi | 

Zachodni teatr wojny. Dayly Te- 
legraph daje następujący opis bitwy pod Le 
Mans: 

„Armia nadligierska, nadzieja Francji 
wraz z Chanzym, jej bożyszczem, pobitą 
została w krwawej bitwie o siedm mil od 
Le Mans. Przez cały dzień słyszeliśmy huk 
dział i cała ludność Le Mans powyłaziła na 
dachy, by śledzić przejścia bitwy. Rzadko 
byłem świadkiem podobnego  wzburzenia, 
chociaż mieszkańcy wcale już są przyzwy- 
czajeni do huku dział i pożarów. O 9. godz. 
prawe skrzydło Francuzów na wsehód od 
miasta rozciągające się było silnie zaatako- 
wane przez pruską awangardę, która rzuciła 
się z lasów. Były to przednie wojska księcia 
Meklemburgskiego, które przed kilka dniami 
z całym pospiechem ku Le Mans nadeszły. 
Forpoczty zabębniły na alarm, pułki piechoty 
wystąpiły w szyku bojowym, artylerja wsu- 
nęła się między luki tworzące się w szere- 
gach i zajęła na prawo i na lewo korzystne 
stanowisku. Dogodniejszego szyku bojowego 
żadna w świecie armia nie miała. Artylerja 
była należycie zaopatrzona w amunicję, pie- 
chota także, pociągi z prowiantem wycofa- 
no na tyły. Wszystko było gotowe do rozpo- 
częcia bójki, i krwawa robota zaezęła się. 

„Pole bitwy znajdowała cię w dolinie: 
Nieprzyjaciel z jednej i z drugiej strony był 
w posiadaniu wzgórzy otaczających ją. Fran- 
euska linia rozciągała się w półkole na 12 
mil (angielskich), także na wzgórzach panu- 
jących nad pokrytemi śniegiem dolinami. 
Skała wysoka na 80 stóp, była w poBiada- 
niu Francuzów. Takąż samą pozycję zajęli 
Prasacy. 

„Cokolwiek po dziewiątej rozpoczęli 
Prusacy gwałtowną kanonadę z lasu na le- 
wym wzgórku okrytym ogromną wasą Ka- 
walerji. Las ten zakrywał Prusaków, i tu 
natłoczone były ich wojska w zamiarze obej- 
ścią prawego skrzydła Chanzy'ego. Artylerję 
ustawił nieprzyjaciel z wielką zręcznością 
wśród drzew ciągnących się wzdłuż całej 
ich linii bojowej. Francuzi, znajdujący Bię 
w pozycji odkrytej, silnie na ogień odpowia- 
dali. Prusacy także strzelali trafnie. Walka 
między ebiema artylerjami trwała, dopóki 
Prusakom nie zaczęło braknąć amunicji. Wte- 
dy piechota otrzymała rozkaz wystąpienia, 
ale i Francuzi tak szybko wykonali swe 
ewolucje, że jednocześnie stauęli także w 
dolinie. Ta zawiązała się walka gwałtowna. 

„Koło południa lewe skrzydło francu- 
skie poczęło słabnąć. Mobile nie mogli u- 
trzymać się na swych stanowiskach, i Fran- 
cuzi poczęli cofać się na Le Mans. Trupy 
wszędzie zalegały ziemię, śnieg był czerwony 
od krwi, bójka była straszliwa. Do 1500 
mężnych żołnierzy, którzy z rana wyszli z 
miasta, pozostało na polu bitwy. O piątej 
godzinie armia była w pełnym odwrocie, a 
teraz znowu ustawia się w szyk bojowy, o 
sześć mil od Le Mans. Jutro znowu zacznie 
się bitwa. 

„W walce tej 60000 Francuzów stato 
przeciw 60.000 Prusaków. Wojska francuskie 
składały się z marynarzy, mobilów, eklere- 
rów, strzelców, huzarów, dragonów ; iurkosów 
tam nie było  Stracili Francuzi 4 kartaczo- 
wnie, 8 dział i około 1500 ludzi, jeńeów im 
nie odbite. Odwrót dokonany został w dobrym 
porządku i według prawideł militarnych. 
Prusacy stracili 300 ludzi w jeńcach i do 
3000 w zabitych i rannych przy nierozwa- 
żnym ataku na francuzką artylerję. Dzień 
był piękny lecz mrożny. Chanzy jest chory, 
ale pewno i jutro stanie na czele wojska. 
Lewe skrzydło armii nadligierskiej znajduje 
się obecnie w Alençon, i w dobrem położeniu 
obronnem*. 


500 Prusaków nałożyło na miasto Dieppe 
kontrybucję 50.000 franków, również co- 
dzienny podatek w naturaliach, i wzięto pod- 
prefekta jako zakładnika. Francuzi odeią- 
gnęli w dobrym porządku przez Bourneville 
ku Rouimetot i Corneille. 


KRONIKA. 


Kurjerek lwowski. Rzewną dziś 
święcimy rocznicę. Ośm lat właśnie upłynęto 
dzisiejszej nocy, jak pierwsze padły hasła bu- 
dzącego się do zemsty narodu. Dwuletnie za- 
pasy z bezdusznym wrogiem, pełne ofiar i bo- 
haterskich wysileń, stają dzis przed nami w 


nieniu. Wielka tragedja, aczkolwiek 
pełna boleśnych porażeń, pokrzepia serce wia- 
rą i szlachetnością oflar. Rok 1863 daje du- 
szy polskiej otuchę w jej niepożytość, i upo- 
mina o przyszłość. Temi uczuciami uświęćmy 
dzisiejszą rocznicę w pełnem wiary i nadziei 
sercu. k 

W teatrze przedstawiony dziś będzie po 
raz drugi dramat w 5 aktach przez J. S., o- 
snuty na tle najświeższych wypadków we 
Francji p.t. Kapitulacja Laonu. Przyjęcie, jakie- 
go dramat ten doznał w pierwszem przedsta- 
wieniu, każe wnosić, że i dzisiaj w teatrze nie 
będzie już miejsca dla tych, którzy w czas 
nie zaopatrzą sie w bilety. 

Program V-ty wieczorku | Towarzystwa 
muzycznego, który odbędzie się we wtorek, 
24. bm. jest następujący: 1) Sonata (a-moll) 
Rob. Schumanna na fortepian i skrzypce ode- 
grają panne red ip. aA F: 2) Duet Ga. 
bussiego odśpiewają pp. B°" i Wysocki; — 
3) a) or. I. i VI, z „Kreisleriany" Schuman- 
na; b) Sonata Scarlatego odegra p. Teh."""; — 
4) Arię Z „Fausta“ Gounoda odśpiewa p.B*'*; 
5) Duo na dwa fortepiany Rheinbergera ode- 
graja PP- J*** i Stengel. 

Dowiadujemy Się też o balu Towarzyszy 
sztuki drukarskiej, który odbyć się ma d. 4. 
lutego, a z którego dochód przeznaczony jest 
na korzyść wdów i sierót po członkach tego 
Stowarzyszenie. 

Przypominamy panom wyborcom, że zgro- 
madzenie wyborcze odbędzie się dzisiaj po po- 
łudnia o godzinie 4, w sali ratuszowej. 

W kilku artykułach Dziennik Polski za- 
rzucał pojedyaczym radnym miasta Lwowa 
rozmaite rzeczy, agitując przeciw ich pono- 
wnemu wyborowi, Nie znając spraw tych do- 
kładnie, nie możemy ani za nimi, ani przeciw 
tym radnym występywać. Słyszymy jednak, 
że kilku z atakowanych wytacza rzecz przed 
sąd przysięgłych Tam więc wyjaśni się, czy 
Dziennik Polski opiera swe zarzuty na pra- 
wdziwych faktach, lub czy to jest tylko ma- 
newr wyborczy, 

Po kilkudniowej odwilży znowu wczoraj 
przez cały dzień i noe śnieg padał w wiel- 
kiej obfitości, 

Bal na korzyść Towarz. muzycznego od- 
będzie SIĘ W dawnej sali redutowej w gmachu 
teatralaym, dnia 28. bm. Biletów na ten bal 
dostać możną z4 okazaniem zaproszenia w 
kancelarji Tow, muzycznego w rynku pod I. 
179 począwszy gd 24. bm. codziennie od go- 
dziny 10. Zraną do 1. po południu. Bale To- 
warzystwa Muzycznego mają tu ustaloną repu- 
tację z swojej kwjętności. 
 Prałkowcach pod Przemyślem 
d. 28. grudnią r, z zmarł Eustachy Franci- 
szek Drużbąęki, niegdyś oficer kwater- 
mistrzowstwą wojsk polskieh. 
cja szkolna krakowskiej 
Rady miejskiej zaproponowała na człon- 
ków Rady szkolnej z łona reprezentacji 
miejskiej Krakowa panów hrabiów Adama 
Potockiego i Stanisława Tarnowskiego. Teka 
Stańczyka dostanie się więc i na stół krajo- 
wej Rady szkolnej. 

W Krakowie-na- dworcu —kvlejo- 
wym przytrzymano d. 20. bm. rano nieja- 
kiego Samuela Behrensa z Londynu, który 
dopuścił się kradzieży we Lwowie u pana 
Mayera Kratzą w kwocie kilkuset reńskich. 
Z Zurychu piszą Czasowi : Zakoń: 
czę list niniejszy pisaniem następnego hu- 
morystycznege zdarzenia, które powinno was 
zająć, ile że dotyczy Galicji. Ze Lwowa te- 
legrafowano do p. Andrieux w Lyonie o 
zgromadzeniu ludowam i o zapadłych tamże 
nchwałach. Ten podał telegram do wszy- 
stkich gazet, ale nie zrozu.„iawszy dobrze; i 
tak pisze między lunemi: „Donoszą mi, że 
we Lwowie odbyło się 10. stycznia zgroma- 
dzenie ludowe. Mowa, którą miał pan Dzien- 
nik Lwowski, wyrażająca przychylność dla 
Francji, przyjętą została powszechnemi okla- 
skami i t. d. — Podpisano Andrieux, proku- 
rator rzeczypoBpolitej,* Korespondent załą- 
cza też dotyczący list p. Andrieux, wycięty 
z Salut public. 

© Concordia u św. Jura. Przed 
kilku tygodniami otrzymał ks. metropolita 
Sembratowicz wezwanie od rządu, aby zechciał 
użyć swego wpływu w tym celu, żeby poło- 
żyć koniec narodowościowym sporom rusko- 
polskim, CO wychodzi na pożytek tylko ze- 
wnętrzpym Dieprzyjaciołom państwa, bo jeże- 
liby te rozterki dłnżej trwać miały, to rząd 
8am będzie Zmuszony w tę rzecz wmięszać się. 

W skutek tego wezwania zaprosił ks. Sem- 
bratowicz do siebie wybitniejsze osobistości 
obu głównych stronnictw ruskich, mianowicie 
siedmią z partJi umiarkowanej, a 11 czy 12 
z stronnictwa Nieubłaganych, by radzić o zgo- 
dzie z pachami. Oczywiście, że konferencja 
do żadnego praktycznego rezultatu nie dopro- 
wadziła, bo chociaż ks, metropolita w prze- 
mowie Wstępnej WZiAł asnu pt z pięknej nauki 
ewangelii gy o obowiązkach miłości chrześciań- 
skiej, by dowieść polityczną potrzebę jedności 
między Polską a ruską narodowością, nama 
Bzczone Słowa jego nie trafiły gnać do serc 
ałuchaczy, bę gdy przyszło do merytorycznej 
dyskusji DAŃ wzrpnkami, jakich Rusini wyma- 


— 


— 


gać mają "R usunięcia przyczyn do nieporo- 
zumień * Oląkami, okazały się tak rażące 
różnice zdaż w tej mierze między członkami 
konferenc]! ;. cała historja ma niczem się 


skończyła, JX to już o tem wspomniano po- 
wyżej, albowiem zawsze tak bywało i będzie, 
że gdzie trzeć! Zejdzie „ję w imię Rusi, tam 
pewnie z jednej, Zrobi się trzy Rusie, a cóż 
dopiero, gdj W imis tej niebogi zeszło się 
blizko dwudziestu jej orędowników! 

Z tej krótkiej Wizyty bogini zgody w mu- 
rach św. Jur®, — wizyty co tak niefortun- 
Rie skończyła 516 Wyciągnąć można następu- 
Jacy sens moralny * 

1) Że na nic SI przyda łamać sobie gło- 
wę Dad kodyfikacja Warunków ugodowych mię- 
dzy Rusinami i Polakami dlatego, że nie ma 
w abc wie żadnego stronnictwa między Rusi- 
nami, któreby mogło być uważane za kompe- 
tentne do przyjmowania jakichś zobowiązań 
w imieniu istotnej większości w naszym kraju, 
tak, że jakąkolwiek nadanoby stylizację usta- 
wie ugodowej, zawsze litera jej słażyłaby tyl- 
ko 3 ZArzęwie do coraz nowych pretenayj dla 


tychże, co pod żadnym warunkiem nie życzą 
sobie zbliżenia między Rusinami a Polakami; 

2) że najstosowniej zostawić tę sprawę 
naturalnemu biegowi rzeczy, dobrej woli obn 
stron powaśnionych, a już zdrowy instynkt 
mas ludności krajn naszego najlepiej potrafi 
ocenić w praktyce życ a społecznego, o ile 
potrzebną jest, tak Polakom, jak i Rusinom 
wyrozumiałość wzajemna, i roztropna wzglę- 
dność do pewnego możliwego stopnia na słu- 
szne czy niesłuszne żądanie stron obu, w sku- 
tek czego zatraci się z czasem samą przez 
się, ta trudna do pojęcia. antiuaturalna dra- 
źliwość, jaką niewiedzieć po co, na co i dla- 
czego nadano ruskiej sprawie. 

Trudno też zrozumieć, co należy pod tem 
rozumieć, że rząd sam będzie musiał wmię- 
szać się w sprawę uregulowania spraw iuskich ? 
Czy ma on może zamiar w przygotowywa 
nych dla rajchsratu, jako przedłożenia rządo- 
we projektach ustawodawczych, co do autono- 
mii Galicji, objąć także orzeczenia, normujące 
obopólne stosnnki między polską a ruską lu- 
dnością naszego kraju? Trudno przypuścić, 
aby tak być mogło, bo rządowi nie może to 
być tajnem, że takie wywlekanie naszych 
spraw domowych przed trybunał rajchsratn, 
musiałoby natrafić w całej inteligencji krajn 
naszego na najżywszy opór — 2 obnrzeniem 
przyjętoby coś podobnego. Kiedy nam potrze- 
bna zgoda, to się pewnie pogodzimy i bez in- 
terwencji Niemców ; bez takich arbitrów jak 
Herbst, Giskra, Sturm itp. obejdziemy się. 

— Na rannych Francuzów nade- 
słali do Administracji Gazety Narodowej: pp 
Manes Kampf 5 złr. Na zabawie odbytej 
w Dukli d. 15. bm. złożono na ręce pp. Ale- 
ksandra Obłazy i Wład. Sosa iEbwakiego 
51 złr. Razem z dawniejszemi 757 zlr. 91 e., 
3 dukaty, 1 luidor, i 70 franków. 

Dla jeńców francuskich w nie- 

woli pruskiej złożono w Administracji 
Gaz. Nar.: Pani Marja E. 1 czapkę, 1 pr. 
spodni, 1 p. kalesonów. P. Leon Suchodol- 
ski 2 p. butynków, í p. pończoch weł. 5 
Bzkarpetek, 1 płaszez, 1 kaftanik wełniany, 
2 czapki. Nieznajomy: 1 paletot, 1 surdut, 
2 kamizelki, 2 p. spodni, 2 p. kamaszy, 2 
krawatki, I czapka, 2 p. butynków. 3 ko- 
szul, 2 p. kałesonów, 9 p. szkarpetek starych. 
P. K. Białoskórska 5 złr. W. Zakaszewska 
5 złr. H. A. 1 złr. Ks. Józef Kurz rz. kat 
proboszcz i kanonik w Wojniłowie 5 złr. — 
Razem z poprzednio wykazanemi 570 złr. 
63 ct. w. a., 7 dukatów, 5 franków i 245 
Bztuk rozmaitej odzieży. 
Qgioszenie. Rada oddziału lwow- 
skiego Towarzystwa gospodarskiego na posie- 
dzeniu z dnia 17. stycznia 1871, uchwaliła 
zwołać walne zebranie wszystkich członków 
oddziału lwowskiego, które się odbędzie w sali 
mniejszej ratnszowej dnia 31. stycznia (wto- 
rek) rb. o godzinie 4 po południu. 

Porządek dzienny obejmuje : 

1. Sprawozdanie z czynności Rady od- 
działu ubiegłego półrocza, mianowicie z uży- 
tych fandnszów Oddziału, przeprowadzenia 
nauki jedwabnietwa i zamierzonego sprowa- 
dzenia zuawcy”do pouczenia sztucznego zary- 
bienia sadzawek i stawów. 

2. Wybór 7 delegatów na zgromadzenie 
Rady ogólnej c. k. galicyjskiego Towarzystwa 
gospodarskiego, zapowiedziane na dzień 7. lu- 
tego br. 

3. Wybór członków Rady oddziału w 
miejsce występujących. 

4. Wybór komisji do sprawdzenia rachun- 
ków z funduszów Oddziału. 

5. Pod naradę do uchwalenia poddane zo- 
staną : 

a) Wniosek o pouczaniu szczepienia drze- 
wek i sadownictwa w ogóle przez opłacanych 
wędrownych ogrodników. 

b) Wpiosek, w których miejscach powiatu 
lwowskiego najodpowiedniej pomieszczone być 
mają w roku bieżącym buhaje. które do użyt- 
ku komitet Towarzystwa gospodarskiego daje. 

c) Walne zebranie nchwali, co głównie 
na zgromadzeniu Rady ogólnej, delegaci Od- 
działu wnieść i popierać mają; nareszcie 

d) członkowie Oddziału ma waloem ze- 
braniu podadzą, o jakie nasiona, mianowicie 
lnn i inne, Rada Oddziału postarać się ma, 
a to zapisując ilość żądaną i zadatkując na 
tych sprowadzenie. 

Z Rady Oddziału lwowskiego c. k. Towarzy- 
stwa gospodarskiego galie. 

We Lwowie dnia 17. stycznia 1871 r. 

Mieczysław Darowski, Józef Sermak. 
przewodniczący. członek Rady. 

(R). Tarnów, 17. styeznia. Dnia 16. 
bm. odbyły się łntaj wybory do Rady po- 
wiatowej z grupy miejskiej. Wybierać mia- 
ło miasto 9 członków. Przyznać należy, że 
w harmonii bez uprzedniego porozumienia 
się i komitetu wybrano za jednorazowym 
wyborem zgodnie niżej wymienionych ezłon- 
ków. Głosnjących było radnych 29. Otrzy- 
mali głosów: Ks. Jóżef Martusiewicz, kano- 
nik 28 głosów, dr. Rutowski, poseł miasta 
na sejm krajowy 24, dr. Stojałowski, adwo- 
kat 24, dr. Jarocki, burmistrz 23, Aleksan- 
der Goldmann 23, Karcl Polityński wicebnr- 


mistrz 21, Stanisław Szeligiewicz 18, dr. 


Rozner 18. Prócz 2 członków pp. Goldmana 
i Roznera wszyscy inni byli już członkami 
Rady powiatowej w przeszłej kadencji. Gło- 
sowanie odbyło się pod przewodnictwem wi- 
ceburmistrza, p. Politynskiego, 
komisarza rządowego p. Korczyńskiego Bur- 


w obeeności 


mistrz bowiem wyjechał w deputa'ji do 
Pesztu do Najjaśniejszego Pana w interesie 
miasta z prośbą, żeby miasto Tarnów, które 


jest 3 w Galicji, nie zostało do rzędu ma- 


łych miasteczek zniżone, ale stosownie do 
uchwały sejmu otrzymało Beminarjam nau- 
czycielskie. 

Ministerjnm w porozumieniu z Radą 
szkolną krajową zniosło istniejący kurs pe- 
dagogiczuy w Tarnowie, odmówiło seminar 
jum nauezycielskiego, ustanawiając je w in- 
nem mieście, które dotąd kursu pedagogi- 
eznego nie miało. Według uchwały sejmu 
miało być 7 śeminarjów nauczycielskich w 
kraju, według rozporządzenia ministerjalnego 
będzie ich dotąd tylko 6. Ufamy, że Najja- 
śniejszy Pan raczy uwzględnić prośbę naszej 
delegacji i na utworzenie seminarjum nau: 
czycielskiego w naszym grodzie zezwoli. 


Z izby sądowej. Na dnin 16. sty- 
cznia b. r. odbyła się w tutejszym sądzie 
karnym ostateczna rozprawa przeciwko Samu- 
olowi Taubes, o zbrodnię kradzieży obwinio- 
nego. w obecności przewodniczącego sędziego 
Mogilnickiego i sędziów Kolasińskiego, Sten- 
cla, dr. Szczurowskiego i Girtlera. 

Czytelnicy pomną zapewne doniesienia w 
kronice naszej Gazety poprzednio nmieszczo- 
nego, o nieszczęsnym owym i rzadkim wypad- 
ku, że dopiero co po odbytej pięcioletniej 
karze uwolniony złodziej, przechodząc obok 
woza, nagle i mimowoli zobaczył się w posia- 
daniu kilku starych worków — niestety pró- 
żnych! i że zaledwo uszedłszy kilka kroków— 
dziękując fortunie za łaskawe jej względy — 
tuż za sobą usłyszał przeraźliwy i złowieszczy 
mu krzyk gawiedzi: „złodziej! łapaj !* 

Tą to niewinną ofiarą zmiennej fortnny 


jest właśnie Samuel Taubes, przed sądem 
stojący. 
Politowanie z jednej strony, a uczucie 


pogardy z drugiej strony. grały mimowoli w 
duszy każdego z obecnych przy tej rozprawie, 
kiedy zobaczył w oskarzonym starca lat 63, 
wzrostu słusznego, schorzałego, z głową schy- 
loną ku ziemi, twarzą bladą, okiem bez wy- 
razu, prawie martwem, chwilowo tylko cieka- 
wie czytającem w twarzach sędziów przyszły 
swój wyrok; istny cień, jakiemi starożytni 
Tartarus swój zaludniali, 

Wyrtarty długi kaftan, dawniej, za lepsz:ch 
czasów czarny, teraz zielonkowaty, mieniący 
w różnych kolorach jak kameleon, owisł nie- 
dbale na człowieku, a raczej szkielecie tym. 

Żal i litość nad tym człowiekiem wzma- 
ga się nadto, jeżeli usłyszy słnchacz szczere 
wyznanie winy, jeżeli z ust starca nad grobem 
stojącego dowie się ze zgrozą, że tylko nędza, 
brak zarobku i brak sił do pracy, znagliły 
starca do tego, że widząc w dniu 5. grudnia 
1870, w biały dzień w Krakowskiej ulicy, 
kilka worków na wozie — takowe skradł; 
że nareszcie zastępca proknratorji państwa, p. 
Sawczyński, w myśl ustawy karnej, za kradzież 
owych worków wartości 4 złr, na karę 7-le- 
tniego ciężkiego więzienia wniósł. 

Wyraz politowania i żalu jednak w miarę 
tego, jak przewodniczący księgę rodzaju od 
czytywał, w której zapisane są same tylko 
grzechy Samuela Taubesa — widocznie z twa- 
rzy słuchacza nikł, by dać miejsce wyra- 
zowi oburzenia i pogardy, która z końcem 
odczytu tego do najwyższego stnpnia doszła. 

Wedłe wyciągu kur bowiem, zaciągnął 
się Samnel Taubes już w 15 roku wieku 
swego w szeregi złodziei, w których z czasem 
— stopień po stopniu przechodząc — do za- 
szczytnej (!?) rangi seniora doprowadził ; — 
on od pierwszej kary 10 plag w roku 1822 
aż po rok 1870, ni mniej {ni więcej jak prze- 
szło lat 30, przebył w więzieniu dawniej je- 
szcze w kajdanach, nie wliczając w ten czas 
te lata i miesiące, jakie przesiedział przed 
każdym wyrokiem w więzieniu śledczem — 
nie wliczając w to śledztwa o kradzież, w 
których dowodu winy nie zestawiono — i nie 
wliczając w to tych pamiętnych i dotkliwych 
sześć ulic rózeg, prez jakie biegał. 


Samuel Taubes całe swe życie przeto 
przesiedział w więzieniu — i prawdopodobnie 
odprawi wkrótce jedyny w swym rodzaju ju- 


bileusz. 

Jednem słowem: Samuel Taubes przed- 
stawia się jako gorący zwolennik zasad komu: 
nizmu, on jest nihilistą czystej krwi, któremu 
prawo własności jest bezprawiem — nawet 
zbrodnią na ludzkości popełnioną — jest to 
męczesnik prawdziwy zasad tak często gło- 
szonych. 

Z podobnemi osobistościami nie trudno 
zdybać się wobec kratek sądowych: jest to 
smutną niestety ilustracją naszych stosunków 
społucznych — jest to dowodem jaskrawym 
braku wykształconego poczucia prawa w niż- | 
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szych warstwach ludu naszego, i nakłada dla 
tego samego nietylko na rząd sam, alei na 
pojedyńczych święty obowiątek podniesienia z 
jednej strony oświaty ludu w każdym kierun- 
ku — z drugiej strony zaś wykazuje dosadnie 
konieczność nagłeji gruntownej reformy insty- 
tucji więzień w Austrji, które — jak niniejszy 
wypadek dowodzi — zamiast poprawienia 
zbrodniarza — jak to cel i istota każe — 
wymierzanej w imieniu obrażonego w swych 
prawach społeczeństwa — wymagają — stają 
się tylko szkołą zbrodni dla młodego umysłu, 
ogniskiem planów nowych zbrodni, — a to 
wszystko jedynie w skutek nieodpowiedniego 
urządzenia więzień. 

W obecnym wypadku uwzględnił sąd o- 
koliczności łagodzące winę Samnela Taubes, 
przez obrońcę jego z urzędu dra Szaffa napro- 
wadzone, i skazał go tylko na 3 lat więzienia 
ciężkiego. Obwimiony przyjął ten wyrok bez 
namysłn -~ bez wzruszenia — a może i z u- 
czuciem radości, że ostatnie dni swego żywota 
zakończy bez trosk w zaciszu... więziennej 
celi ! 

„Okropne — ale prawda*. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Lwów d. 18. stycznia. (Ceny zboża.) Ko 
rzec pszenioy 170 fnt. 8.—9.30, żyta 160 fnot. 
5.80 -5.40, pszenios i żyto (para) 170 i 160 fnt. 
—.—. jęczmień 140 fnt, 4.50—5.—, hreczka 140 fnt 
4.40—4.60, owies 100 ft. 3.15—3,20, kukurudza 
170 fnt. 7325—7.3%, groch 7.—8.50 złr., soczewica 
180 fnt. 1.25—17.50, fasola 180 fnt. 8.— 9.59, ja- 
gły 180 fat. 10.50- 11.50, koniczyna 180 fnt. 56—60 
złr., rzepak zimowy 150 funtów 15.25—15.50 złr., 
rzepak letny 150 fnt. 13.2%5— 18,50 złr., lnianka 150 
funt 11.25—11.50 zdr., siemię konopne 120 fnt. 
5 5.—5.70, siamię lniane 150 fat. 950—9.75, anyż 
rosyjski ctn. 171.59—18.— złr., anyż płaski otn, 
14.—1550 złr., kminek 100 fat. 16.506—17,56) zł.. 
len 100 fnt. 14—22 złr., konopie 100 fnt. 13—17.50 
złr. chmielu 190 fnt. 20—25 złr., miód z woskiem 
100 fnt. 24.50—25. złr., miód patoka 100 fnt. 
24,—24.50, wosk żółty lwowski 100 fnot. 110—115 
złr., wosk żółty wiejski 10—104 złr., potał sło- 
miany 160 fot. 192.50—13 złr., potaż drzewny 1:0 
fnt. 14.—16.50 złr., olej rzepakowy surowy 100 
fnt. 30.—81., olej rzep. rafin. 10) fat. 83-35 
złr, olej lniany surowy 100ft. 26—27 złr., olej ko- 
nopny snrowy 100 ft. 26—28 złr., olej konopny ra- 
finowany 100 fot. 30—32.5 złr., olej słonecznikowy 
100 fnt. 36—40 złr., olej z bukwy surowy 100 fnt. 
—.— złr., olej z bukwy rafin. 100 fot. —.— złr., 
łoju 100 fnt. 31—31.50 złr., wiadro spirytusu 
11.75—18.—. (Z Izby handlowej.) 


Ostatnie wiadomości. 


W chwili gdy jenerał Góben wysyłał 
pierwszy telegram o bitwie dnia 19. bm. do 
Wersalu, armia Faidherba zajmowała jeszcze 
pozycje pod samym St. Quentin i nie była 
jeszcze pobitą. Dopiero po zapadnięciu nocy 
wojska pruskie uderzyły na stanowiska fran- 
euzkie, a mianowicie na dworzec kolejowy, 
wzięły go szturmem, wzięły w dworcu wiele 
jeńca, i wtedy rozpoczął się odwrót zupełny 
Faidherba. Widać, iż zaskoczone w mieście 
wojska francuzkie nie zdołały wycofać się 
bez strat znaczniejszych. Po dwudniowej bi- 
twie wojska młode, które przedtem trzeba 
było po zwycięztwach pod Pont-Noyelles i 
pod Bapaume reorganizować, dać im wypo- 
cząć, teraz po klęsce jeszeze w gorszem mu- 
sialy być położeniu. 

Deniósł był Werder, że śeiga w szczę- 
śliwych utarczkach armię  Bourbakiego. 
Lecz już drugi dzień mija, a dałszyeh biu- 
letynów o tem ściganiu niema. Z tego wno- 
sis można, że armia jen. Bourbakiego nie 
cofnęła się daleko, zapewne tylko z Bethon- 
eourt (na drodze z Montbelliard do Hericourt) 
do Montbelliard lub najdalej do Arcey. 

Również o ściganiu korpusu jenerała 
Cremera, z Abevillers ku Point-Roid cofają- 
cego Bię niema dalszych hiuletynów pra- 
skich. Zdaje się, iż i tam cofnął się Cremer 
w dbbrym porządku, i to niedaleko. 

Z pod Paryża o wycieczee z dnia 19. 
bm. jest jędynie biuletyn pruski. Ale i z te- 
go białztynu widać, iż Francuzi posunąć się 
musieli dosyć daleko, i nazajutrz stali je- 
szcze w zajętych poprzedniego dnia pozycjach. 
Co biuletyn pruaki mówi o żądaniu przez 


Francuzów 48godzinnego zawieszenia broni ! 


jako o dowodzie wielkich strat francuskich, to 
po prosta wydaje nam się takim samym bą- 
kiem, jak przed dwoma miesiącami podobne 
doniesienie praskie po bitwie na lewym 
brzegu Marny. Wtedy zawieszenia broni od 
Franeuzów żądali Prusacy, dla pogrzebania 
zabitych , pozostawionych na pobojowisku, 
zajmowanem przez Francuzów, a król dono- 
sił, że zawieszenia broni żądali Franenzi. 
Zresztą do pogrzebania zabitych nie potrzeba 
48 godzinnego zawieszenia broni. Zapewne 
rzeez się tak wyjaśni, iż na żądanie pruskie 
kilkugodzinnego zawieszenia broni, odpowie- 


płacą |żądają 
złr, wał. a. 


Lwów. z Izby handlowej 
dnia 20. stycznia. 
II. Akcje z sztukę. 


n Lwow.-Czern.-Jassy |195 00/199 00 
Banku hip. gal z wpł. 50%/]110 50]112 0 > 
„ krajow. z wpł. 40°} 00 00] TO OOJListy 
II. Listy zast. za 100 al. 


Pożyczka loter, z r. 1854 


zastawne domun. 
Oblig. indemniz. galic. 
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„ 1860 | 94 80| 95 GOJRudolfa 
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jara | 
48 LO) 89 OO0]Lwowsko-Czerniow. Jassy 1195 00j195 50)Siedmiogrodzkiej 
:61 GO0j162 50jPołudaiowej kolei 
167 50/167 OO|Państwowej kolei 
278 00/379 004(10*%/, pudat. pret. srebr.) 
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171 60J174 T0JElżbiety nowa 


złr. wal. a. 
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Tow. kred. gal. 5%, w. a. | 18 44] 19 00) , 5 ow. | 71 00) 11 50fŁapkowaka 000 00)000 O0H|10*/, podat., pret, w. a) 
Tow. kred. gal. 4*/, w.a. | 71 20] 71 60] Akcja bankowe. IWęgieraka północna 158 25158 5OJBIzbiety dawne 
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III. Obligi za 100 złr. Kredytowy zakłąd 250 10]250 20|Galie. bank hipoteczny 6%] 25 26 uł Papiery loteryjne 
Indemnizaeyjne galie. 72 40] 12 99|Franko-Austrjackie 98 00] 99 00jBank włościańsk, galieyjski| 66 50) 86 50qLosy Zakłada kredytowegoj159 50|160 00 
Poż. głod. z r. 1886 po TY,| 00 00|100 OO|Galic. dia handlu i przem.|100 00]101 504Tow. kred. ziem. gal. 4%, | 70 50] 71 00) „ Rudolfa 
TW. Monety. (Generalbank 89 50] 89 OCJ „ a S » 5% į 77 06] 78 DOŃ „  Staniaławowkie 
Dukat holenderski 5 16] 5 8S)Hipoteczny bank galicyjskijii1 50/112 50]Bank nar. anstr. 5% m. k4 96 00| 96 85] „ Keglevich 
Dukat eegarski 5Br| 5 B6]Krajowy bank galicyjski ne 00| 00 OafBank nar. austr. 5%, w. a.j 94 00) 95 00% „ hr, Palfy 
Napoleondor 09 88] 09 95]Narodowy bank austrjscki |725 00786 oJfBodencredit w srebrze 5*/A4]107 90/107 25) „ ka. Salm 
Pół impacjał rosyjski 10 00] 10 15fVareinsbank 94 50| 95 OD|Bodencredit w. a. 5°/, | 88 Ool 88 „ hbr. St. Genoi 
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Pruskie bilety kasowe 1 82| 1 84|Borysł. Petrol. Comp. 00 00) 00 OOJA1fGldzka kolej 88 OC) 88 285} „ ks. Klary 
Srebro 181 50]122 57|Ferstpr. Hand, Gesell. 29 00) 29 50jFerdynanda ocna 103 99104 8 
Wiedeń d. 20. stycznia, Akoje kolojowe. Karola Ludwika dawa. 102 50/103 75] Dewizy (3-miesięczne.) 
Papiery państ. austr Alfoldzka 169 001170 p 5 a r. 1867] 98 50| 99 UOJHiam 100 mark. b. 91 91 50 
5%, renta austr. w. a. 58 00) 68 lofjKarola Ludwika 243 00,243 75)Lwow.-Czern.-Jae. z r. 1867] 88 25| 88 i 100 frank. 00 00! 08 00 
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dzieli Francuzi przystawaniem leez na 48 
godzin, gdyż Francuzom do usadowienia się 
w zajętych pozycjach posłużyć to bardzo 
korzystnie mogło. 


z 


Telegramy „Gaz. Narodowej." 


Bordeaux dnia 21. stycznia. 
(Urzędowe.) Arras d. 20. bm.: Jenerał 
Faidherbes donosi, iż 19. bm. zacięta 
bitwa toczyła się w około St. Quentin. 
Francuzi utrzymywali się na stanowi- 
skach swych aż do nocy, lecz ze znu- 
żenia nie byli potem w stanie w pozy- 
cjach tych silnie się usadowić. Ażeby 
miasto St. Quentin nie narażać na bom- 
bardowanie, cofnięto się na punkt poza 
St. Quentin. Straty były mocne, lecz 
pruskie jeszcze większe. 


Lille d. 21. stycznia. Z Paryża 
dnia 18. bm. puszczony balon spadł w 
Hoiandji. Przyniósł wiadomość, że bom- 
bardowanie sprawia materjalną szkodę, 
ale osób zabitych nie wiele. Duch mię- 
dzy ludnością wyborny. 


Sperlin d. 21. stycznia.  (Urz.) 
Tutaj aż do tej chwili (2. godzina) 
cieho. Ale wojską wzajemnie w zajętych 
stoją pozycjach. Nasze (pruskie) straty 
podczas wycieczki koło 400 ludzi. 
Straty nieprzyjaciela tak wielkie, iż 
zażądał 48 godzinnego zawieszenia 
broni. Jeńców francuskich 500 

St. Quentin wieczór 19. po zdo- 
byciu szturmem dworca obsadzono. 
Znaleziono 2000 rannych Francuzów. 
Liczba nierannych jeńców 7 do 10 ty- 
sięcy. Dział 6 wzięto. Wsządzie oznaki 


największego  rozprzężenia w armii 
francuskiej. Oprócz wojsk pierwszej 
armii z naszej strony i wojska saskie 


jenerała Lippe dywizja (z pod Paryża) 
brały udział w boju. 

Monachium d. 21. stycznia. 
Izba posłów przyjęła traktaty z zwią- 


zkiem północnym w imiennem głoso- 
waniu 102 głosami przeciw 48. 


Londyn d. 21. stycznia. Za- 
pewniają, że Jules Favre przybędzie 
tu w poniedziałek. 


Kursa wiedeńskiej Giełdy 


z deia 20. stycznia 1871. 
godzina 2 min. — nopołndn*r. 
Włedeń. Akcje banbu frenko-austr. 
Akcje kredytowe węg. 84.60. Anglo-austrjac. 
Kolej Nadois. 234-— Akcje Karola Ludwika 
Kolej siedmiogrodzka 170.— Kolej połudn. 
Bank bud. Kolej państwowa 377.50. Kolei 
lwowsko-czerniowiecka 195.—. Napoleondor —.—, 
Kolej wschodnia 138.25, Północna 210,75. Kolej Rr- 
dolfa 161.50. Kolej węg.-wschodnia 85 50. Galicyjskie 
obligacje indsranizacyjne 12.75. Loey z r. 1864 119 50. 
Usposobienie słabe. 


100 25. 
210.60. 
241 25. 
184.20. 


z EAN 


Pociągi kolejowe na głównym dworcu 
Karola Ludwika, (Podług zegaru lwowskiego.) 


Odchodzą zeLwowa po Krakowa og. 6 m.42 r 
LJ " s Og 83 7 W, 
P „ do Czerniowiec o „, 8 „ 32 r 
n s » On 12 20 w 
n „ do Brod. i Złocz. 0„ 8, 52 r 
a a . 0, 11, 50w 
Przyokodzą z Krakowa do Lwowa o „ 7 „ 37 r. 
EJ a a O. 11 » = we 
m z Czerniow. 3 05 1» — MP 
4 ą po ogm Blow 
ò z Brodów i Złocz. o , T, ż4 w. 
5 4 s Op 2, 50 w 


Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej 
Podzamoze. (Podłng zeguru lwowskiego.) 
Odchodzą do Brodów i Złocz. og. 9 m. IL r. 
12 „ law. 
6 „ 53 w. 


» Op 


Ł/ LJ 
Przyohodzą do Lw.z Brod. i Złocz.o o 


| R > 
Nadesłane. 


Zmiana powietrza przy nadchodzącej wiośnie, 
wywiera często wielki wpływ na koni, i z tego po- 
wodu pojawiają się cierpienia reumatyczne un tych- 
że. Każdemu posiadaczowi koni jest wiadomem, że 
te słabości często się przeciągają, 3 konie są nie 
do użytku, a przez nierozsądne lub niestosowne le- 
czenie nasiępują zapalenia 

Na zapobieżeni tym słabościom okazałsię przez kil- 
kanaście lat wypróbowany c. k. uprz płyn uzdra- 
wiająscy Kwizdy, bardzo posądanym środkiem le- 
czniczym, o którym wyrażają się bardzo pochleb: 
nie, 8 to: 

„Das Oberstallmeisterami Ihrer Majestat der 
Königin von England; Dr Knauert, Ober-Rossarzt 
der gesammten Marstallungen Sr. Majestat des 
Königs von Preussen; das Stalimeiateramt Sr. kais. 
Hoheit des Herzogs von Modena. Franz V. von 
Oesterreich-Este ; das Stallmeisteramt Śr. kais. 
Hoheit des Erzherzoga Leopold; das Secretariat 
Br. k. Hoheit des Prinzen Halim; das Stallmeister- 
amt des Fürsten Sapieha; Sr. Durchlaucht der 
Fürst R Auersperg; Graf O'Donnell, k. k. Gene- 
ral; Graf von Schónburg-Giauchau; Graf August 
Csàco; Graf voa Sprinzenstein ; Graf Kahn; Oberst- 
liautenant von Hartmann etc.; die firstlich Hoben- 
lohe'sche Marstall-Verwaltung; die firstlich Ysen- 
burg'sche Marstall. Verwaltung ; Ritter von Hóffern; 
Inspektor Dierkt; W. Bnohwald, erster Stallmei- 
ster an der k. k. Theresianischen Akademie ; Jean 
Schawel ete.; ferner mehrere Abtheilungen der k. 
k. österr. Cavalerie etc. ate." 

Składy płynn restytucyjnego zamieszczone sy 
w drugostronnym inseracie. 
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B=, Pewna pemoc dia cięrpincych na słąbosei w krtani, szyi i płucach. ST 
Balsamiczno-roślinno-minera:".-" 


PREPARATY INHALACYJNE 


zywa się Wgo Przewu!nrzącego komi- 


tetu kościelnego 0. ł} w Kozłowie koło 
Jezierny, ażeby już raz po skończonej 
| restauracji kościoła rachunek załatwił, i 


Na karnawal! Od roku 1869. 


Magazyn j o takowym obowiąza ych do konku- Wychod:i we Lwowie dwa razy ua miesiąc pisme humorystyczne ìlu- 5 p 
RCINA MULLERA [renei w celu przejrzenia zawiadomił. sBtrou amne pod tytułem: perea p inngi tinio reipi 
MA FRIEDRICH KOŁTSCHARSCH, apt. w Wiener Neushudt. 


E Em P 1205 1—1 Konkurer ci 
przy ulicy Halickiej 1. 15 miasta E ara OSS, 


Gorsety francuzkie po złr. 2.50, 3, 3.50. || prenem "no TONA 


Racjonalne leczenie zapomoca wdychania srodkow 
medycznych w słabościach krtani, szyi i płuc. Skutki mo- 
ich preparatów sprrwdzana przuz liczne doświadczenia. tak w c.k. szpi- 


4, 5, 4. 1075 3—? Th A (© 
Rękawiczki pragskie mezkie i damskie. s ED A AA A lalu powszechnym w Wiedni., jako też przez zankomitaści medyków w 
Krawatki i dz i. a SEP x PT „SĘ +4 ; aaju, i za granicą, en doWodza olrzymane w tej mierze świadectwa. 
3 lil > Hh Ą reparat iuhalacyjny ; 3 ztr. — t. 
Kołnierzyki i Mankiety, (Lachs Forellen, truites saamonećs) Preparaty balsamiczno-rsślinne j aao Sil Li od 
MEE roślinne - d ) wdychan o 904% 


Wao larze drewniane i materjalne. 
Bliższe objaśnieni NG » : ; - SRU R 
iżs4¢ objaśnienia o sposobie użycia inhalacji zawiera broszara przez Dre C. Cznberka. sekun- 


Paochnidła francuskie i angielskie ete, wielkości do 1:|, funta sztuka 
Zamówienia z prowincji załatwiają się darjusza w c. k ; i - Wiedni 
i trjusza ' k. powszechnym szpitalu w Wiedniu. 
spiesznie. u barona Walttmann Do nabycia w apt. Ad. Berlinera we Lwowie i Ernesta S$tockmara w Krakowie. 
, Rozsyłki w kraju za pobraniem pocztowem, zaś za granicę za przesłaniem gotówki i 40 et. na opa- 
kowanie, uskuteczniaja sie najspieszniej przez podpisanego. 


poczta Cieszanów. 


WANDA | Ay i 


Noworocznik dla płci pięknej 


Friedrich Koltscharsch, Apotheker in Wiener Neustadt. 


1207 1—6 
| Wiener Neustadt dnia 1 grudnia 1870. 
Do Wielmożnego p. Fryderyka Koltscharsch. aptekarza w Wiener Neustadt p 
O skutkach ordynowanych ilo wdychania zapomoca przez pana sporządzonego aparatu, minłem spo- 


Przedpłata całoroczna kosztuje % złe, półroczna % złr. 530 emi.. cwierćrocznie 


ma rok 4534, właściciel handlu we Lwawie ulica Halicka i WĄS: „mA 

F Ą $ złr. enté. w księstwie Poznańskiem 3 tal. 15 sgr. ; i : zapon 
jest do nabycia we wszystkich księgarniach, 1. 17 miasto: r 25 nt SB ć 1; s > E NY A w licznych wypadkach najpomyślniejsze rezultaty, ł z 

tak ż i h E f 4 Adres Redakcja Szczutka Lwów, ulica Nowa 1. 36 H. piętro. i e słabości szyi i organów płucowych, na które wdychania używałem, nadmienić mi wypad: naste- 

RÓ Ja woj » k andlach ak f Połów odbywa się każdego poniedz ałku, pojaca ot pont a to: w poczatkach suchot płucowych, przy zapaleniu bronchialiów, krtani i w 

wnież kalendarz dla handlu i przemysłu, na środę rano, obstałunki do so- a 3 atarach, osobliwie w ostatnim wypadku był skutek zadziwiajncy, skoro w SAMA pore użyto środka wdy- 

od tytułem „MERKUR.ć IB k. odstawa na o Sn o, 8 py sia A Numer I. już wyszedł i został pozy Szanownym prenumeratorom. cheniky Eni, zaadiresok poczatku TOI czł fonty AAR * a pore uży a wdy 

p ` = boty czynione bye winne. m Rekl:.macje nie opłacają się. 1188 2—3 Mogę przeto wynalazek pański uważać jako bardzo ważne wzbogacenie Terapii w słabościach lokal= 

nych, na które dotad wszystkie doświadczone środki nie skutkowały. Mam gobie za obowiazek wszystkim 


cierpiacym na słabości kalralne, wskazać pańskie aparaty inhalacyjne, gdyż o skutkach sam sie przekonałem. 
A Dr. Józef Krziach, 
ces. król. lekarz obwodowy i emerytowany dyrekter szpitalu. 


Wo Wie Medjolan dnia 8. października 1870. 
| 


ZAMKNIĘCIE a funt wagi wied. 2 zir. 
słynnej wystawy artystycznej 
wiernych fotografij na szkle 

w hotelu Langa na dole 
nastąpi nieodwołalnie w ciągu bie- 
żącego miesiąca 1175 4—* 


= Wina szampańskie = 
= Cliquot Wwy = 


teifa Synowie we 


| polecają swój 


= Moet & Chandon = | 5 E 
magazyn zaopatrzony w wielki wybór 


„Do pana Fryderyka Koltscharsch, aptekarza w Wiener Neustadt. 
Pańska kompozycja do wdychania pomogła bardzo wielu do powszechnej kuracji i jestem z niej 
bardzo zadowolons. Byłem spowodowany tutejszym lekarzom polecić. Przyszlij mi pan za dołaczonych 5 złra 
broszur Dr. Czuberka i tyle kompozeyj na ile wystarczy pieniedzy. p 
O rychła przesyłkę upraszam. Z uszanowaniem 
Dr. R. G. Pensa, 2, Corso, Romano. 


= Jaquesson i syn = 


Wstęp od osoby 50 ct, trzy biletyt zł | Gustaw Gibert = sznuróweić . od złr. 2:60 do zir. 6— 

7 | Œ= Oscar de Montuigne = wachłarzy . Sala 2 | © mig T 2 

= — —i|rekawiezek glansowsnych. P > 3 ; 3 po złr. —.75 

Poszukuję maszynisty — Duc de Montebello — dto w najlepszym gatunku P . e P BaL Aao 
Nadto wiele innych gatunków tak sukiennych jak i skórzanych. 


Do Moldawy blisko Jasszupełnie trzeź- 
wego człowieka i umiejącego, prowadzić loko- 
motywę i młócarnię. 

Płacę rocznie 120 dukatów złotem, daję 
ordynarję i wina wiele potrzeba nadto dom i 
opał. Adres mój: Bojar erster Klasse 
Lascar Roseutl abzugeben Costachi Bacal 
Stomatopulo in Jassi. 1206 1-2 


Familijne maszyny 
do szyeia 


w złotych flaszkach 
= Kleinoszek — 
Herbata rosyjsko-familijno „Sznsinska'* 
funt wagi wied. 4 zir, 


tak wyborna że przewyższa wszelkie przechwa- 
lone herbaty na składach tak zwanych Kiach- 
tynkich i Londyńskich. 
Pasztety Strasburgskie 
- w 


Kawior wyborny astrachańsk i. 


Zamówienia załatwiają się odwrotną poczta. 1107 3-—7 


Londyński skład 


HERBATY 


SK A W Y i RUMU 


Przeciw gośćcowi. reumatyzmowi w sta- 
wach i muszkulach, przeciw cierpieniom 
nerwów każdego rodzaju. 


a mianowicie: Bole nerwów, twarzy, migrenę, zębów, w biodrach, w krzyżach przeciw wszelkim j uraliżo- 

waniom, przeciw cierpieniom żołądka i spodnich częściach, przeciw powszechnemu osłabienin cisła. dr- 

czac, osłabieniu nerwów przez skaleczenia, osłabieniu genitaliów i z tychże powstałych skutków vy. aic- 
ziony przez dypl. aptekarza J. HERBABNY. 


siat 


ajowe. 


PZ. 
| 


systemu : n r TANELI g 
Wheeler & Wilson Biszkokty ei iaa De k aus Heilkrańtern der baierisc s — we Lwowie 
m ` : - e a cj m m ` ` = = ta a 
z pajaowigomi przyja F WK r likowski Hochalpen bęretete Pflanzen-Extract: 2 
tem we fabryce u a ro | u - dd SE 
Figura 9 Keda euroxyviin g| u JULIUSZA ADAMA 
; w Wedniu Apteka A. Berlinera we Lwowie poleca p, A u iO 
se, Hauptstrasse Nr. 81, prawdziwe - ~ - = h z 
Í Ž i wne i i iałan j si sencj óTa służ cieranla, poświ ja niezllezoni 4 , , i spr, 7 A ~ 
loba a ka PE La pastylki Wenotti z dowody en ES pior i er R a 6. 23 S einen c= tu Głównym Rynie RA pod l J4 
LĄ riestu lekarzy w Świeckich i wojskowych szpitalach jak i w praktyce prywatnej stwierdzone autentycznemi świa- A n f y ge 
l dóctwatni: i przy placu Marjichkimn pod l. 361 


Oena oryginalnej flaszki ,„Neuroxylin'* (opieczętowanie zielone) 1 złr,, silniej- 
sza esencja na uporczywe reumatyzmy, gośćce i sparaliżowania (opieczętowanie Tú- 
żowe) 1 żłr. 20 ct. Przy zamówiewiu pocztowem dolicza się za opakowanie 1—2 flaszek 15 en. na 3—Ĝ 
flaszek 20 et. 

Dla Galicji skład we Lwowie w aptece ZYGMUNTA RUOKERA, pod „Srebrnym 
orłem: dalej w Wiedniu u p` J. Weis, apt. pod murzynem, Tuchłauben 27: J. Pserhofer, zum Raichs- 
tapfel, Singerstrąsse, w Zagrzebin, S$: Mitlbach, apt. drogeria, ulica Długa w Pradze: J. Fürst, apt. pod 
białam aniołem Schillingsgasse 1071 II. w Opawie, Alf. Rassi. 4168 11—12 


polecone przez jego e. m. króla Victora 
Emanuela jako najlepszy Środek przeciw 
kaszlom. kataralnym słabościom piersi, i 
gardła początkowym lub zadawnionym, 


Cena pudełka 75 ct. 


Koroniarz w Galicji 
Powagi owiana we 
Szkice współczesne, cena 


Praktykant ekonomiczny 


22 lata, posiadający najlepsze świadectwa swego 
zawodu, mówiący i piszący po niemieckn i cze- 
ska, poszukuje przy jakiemkolwiek gospodar- 
stwie umieszczenia. Kaucję może złożyć 5 do 
800 zł. listy pod adresem: IL. ©. 274 an 
Haasenstein © Vogler, Annoncen Expedition 
in Prag. 1191 2—3 


polec sie 


— „aan maańr 


Li wor 


jako najlepsze i najtańsze źródło do 
nabycia tychże artykułów. 


10Gł 9—12 


Bardzo w azne 


dla amatorów gry leteryjnej 


jest nowy wydany pjan gry. Za pomo- 
l zdr. 5O38% cą tego planu gry można mieć z ma- 
lym kapitałem pewną rentę. Obliczenie | 
jest w ten sposób zestawione, że zawsze 


P milj 
’anmna Emilja 
e wygrać można, strata jest niemożebna. 


Powieść współczesna cena l złr. Ta metoda gry niema nie wspól- 


objęła w wyłączny komis nego z metodami dotąd nuwiadomieni, | 
ksieaarnia 1052 Płan ten wraz z dokładnem objaś- 
ę0 4—6 |nieniem sprzedaje się po 5 złr. zaj 


Grubrynowicza i Schmidta. rzetelność gwarantuje się. Do’ nabycia 


jeneję A. M. i d Com 

PP. Ksiggarze z prowincji zechcą swe zamó- eag ED W > H po Listę 
wienia wprost do Lwowa adresować. in Graz, Apnenstrasse Nr. 38. y| 
Żądanie uskutecznia się odwrotną pocztą. |uprasza się frankować. 1200 1-1; 


Niniejszem uwiadamiam, iż s-ład 
pastylek 1 maści, 
uzninych jako niezawodny środek 
przeciw wściekliźnie . 
znajduje się od dziś w aptece 
A. Berlinera we Lwowie. 

Kilkanascie prób, robiona w tutejszym 
głównym szpitalu są najlepszym dowodem 
skuieczności tego środku. 4508 3—3 

Ten środek powinien być w każdym 
domu żeby w wypadku (nieszczęścia zaraz 
mógł być użyty. Cena maści i pastylek 
(dla ludzi lub dla bydła.) 3 złr. 

A. Patk iewicz. 


HERBATĘ 


prawdziwą kiachiyńską 


lądem sprowadzoną, dotąd w żadnym 
handlu nie istniejącą , poleca 


skład główny w aptece 
w Jaworowie. 
tudzież w filii składu 


w aptece Braci Łazowskich 
we Lwowie. 


Kantor wymiany 
c KKuprzyw. galic. 
akcyjnego Banku hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 1:98 2— 


wszystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszemi, 


Skład główny, 


FORTEPIANOÓW 


c. k. nadwornych fabrykantów  Bosendorfera, 
Streichera, Schweighofera, Heitzmanna, jakoteż 
Czapki, Fritza, u 3944 10—? 


Ludwika Marka 


przy ulicy Szerokiej pod l. 10% 
tudzież fortepiany konstrukcji amerykańskiej 


TRUMNY KRUSZCOWE 


z ces. król. uprzyw. fabryki 


A. M. Beschornera i Spółki w Wiedniu, 
które się względem wytrwałości, wytwor- 
nośoi i taniośoi od wszelkich innych takich 
fabrykatów różnią, sę w wielkim wyborze po 


PŁYN RESTYTUCYJNY DLA KONI. | Razz z 


jest najlepszym środkiem 1018 9—50 


Anaterynówa Woda do ust 


KE po 40 cnt. ZAM 


i największy wybór fortepianów Hofbauera , Restitntions 
S kuthana, Bergera, Cramera, Kerna, Heitzmanna Franciszka Jana Kwizdy w Kerneuburgu "F| t czoiaja się natychmiast — Główny i jedyny LÓD. «Ak BRA h E a a 
PIANIN paryskich i berlińskich. Jedyny przez Wysokie c. k. władze sanitarne troskliwie rozbierany, a potem przez [| Skład tychże utrzymuje firma : 1121 1—?]] W Wiedniu u Karola Śpitzmiiller, Apotheke „zum Krebsem" hohen Markt, 
We Lwowie do nabycia w apt. A. Berlinera, w Przemyślu u p. Ko- 


Babat 10 do 15%, z cen fabrycznych. A. Opuohlak, we Lwowie, pod 1. 47, m. 


Gwarancja za doskonałość i trwałość na 6 la” Jeg» cesarską Mość Franciszka Józefa I. wyszczególniony wyłącznym przywilejem. 


Takowy utrzymuje konia nawet przy największych wysileniach aż do późnego wieku 

wytrwałym 1 rączym i służy osobliwie do wzmocnienia przed i po wysilenin i większych 
trudach; jest dalej środkiem na sparaliżowanie częściowe, reumatyzm, obrzękłość ścięgni. (3. bardzo pomnożone wydanie) | 
f w 80.000 egzemplarzach I tak w kraju jako i zagra- = 


wywichniecia i skaleczenia itd., co poświadczają z uznaniem: JO. ks. R. Auersperg, NI. 4 ini wę 
I. w GG | f Przestroga przed podrabianiem! 


złowskiego, w Rzeszowie u p. Schneidtera Comp., w Samborze u "p: F, 


T raz wyszła z druku | r 2 A A 3 
M " Ridla, w Tarnopolu u p. A. Morawetz, w Tarnowie u p. Wielogorskiego. 


| Do czyszczenia i utrzymania zębów 


Schönburg, Glauchau, hr. August Csako, hr. Zenon CGsako, hr, Sprinzenstein, hr. Kohn, 
pułkownik Hartmann itd, W. Mayer nadmasztalarz i M. Lasgwirthy nadweterynarz Jej 
Mości królowej angielskiej; dr. Knanert nadłek 1z Jego Mości króla pruskiego; Zarząd ma: 
sztalarni ks. Hohenlohe i Isenburg; kawaler v. Hófern; inspektar Dirkt; W. Buchwald, 
masztalarz Jego ces. Mości arcyks. Franciszka V. Este; Gustaw Steinbach nadmastalarz ks. MANN 


Sapiehy; dalej wiele oddziałów c, k. austrjackiej kawalerji itd. E A U D E L Y S DE L H 05 E 


Cena flaszki A złr 40 cnt. w. a. ' * 
jej przyczyny i leczenie przez Dr. BISENZ, członka li litiowe mleko piękności s 


zwa w 9 
a 4 d fakultetu w Wiedniu. C t e , a n 
MASC NA KOPY TA KON SK BD e a ci 7 aR 5 ud iu à wypróbowanę, przez król. prus, rządowa władzę, iekarską, przez wzystkich znakomitych lekarzy 
i f ;| medyczne fakultety, damyi panów uznane za jedyny skuteczny środek utrzymania piękności, 


wåchte Żadnych już piegów, opałenia od słońca, żółtych plam zmarszezków j Jedyny środek zapobie- 
f gający opalenin od słońca ! Pię'ność i młodość Przywrócić może tylko słynne na cały śwjat 
i 


Mariengasse in Wien. 


znajduje się 
ierwszy i największy austrjacki 1 kruche i łat ace i s TE, Do nabyei akładzie ord i ; A and ad A s d a 
4 LADA lęk IWI p ATO k TN inia hanni doś; ? staboćci sekretnych, lilaby skórę jednocześnie uczynić oślepi'jąco białą, miękką, delikatną i zapalenie usunąć; po 
SKŁAD OBUWIA > ETA i (osobliwie słabości). [i zniżonych cenach w oryginalnych flaszkach po 2 złr. 60 cot, i t złr. 35 cent. w. a. 

Emanuela Sterna, Proszek przeciwko gniciu kopyt u koni, || R gDrmikedyByny „BISERZA Ar Berlin 46 Jagerstraśse. Lihose Hoflieferant. 
tak na sprzedaż w wielkich partjach, jaka też i poje Flaszka JO cnt. i Stadt, Cu PaPa r. à 1 w Wiadniu. S Główny skład dla Galicji tylko w handlu 
d ę i ie najelegantaze sztyfety Ordynacja codziennie od godziny 11. do 4. Tekże Í Ad 
fezo, gone Sieni w drodze Korespondencji udziela rady i posyła leki. „| F: EaR MCISZ Hi Ehrlicha 


mąskio, damakio 1 dis dsłeci, równioż w największym r 7 $ 9 | 
wyhorrze i po zdumiewająco nizkich stałych cenach, PIGU L K Í DLA PSO W k (Boz pobrania pocztowego.) 1033 20—70 i 1106 6-6 we Lwowie, w Rynkn pod I, 289. 


przeciwko psiej chorobie, kurczom, zawrotowi, padaczce, gośćcowi i innym zwykłym 
chorobom u psów. 


a to: 
Obuwie dla mężezyzn 
a skóry patentowej. . » od złr. 4.50 do złe. 5.— 


a ak kt; a „AR „śe Niezawodny środek prezerwalywn: na wściekliznę. Cena jednego pudełka 8© cni. Ó ° Ó 
» w z Aną podeszwa „ m 8.50 n „10— Pokarm wzmacniający, dla koni i bydła T W tw l k 
sakna cierpiącym na nogi, „ 650 „ ; 8. pomagający do prędkiego wyzdrowienia wycieńczonych 0 arzys 0 a IcyjS le 


moskiewsk iego lakiem . „ » 6— n s 7.50 

mosk. lak. z 4ną podasz. kork, „ 9.— » 

uty jachtowe lub clolgce * . w» T » n 12.— 
DLA PAN 


Pronel., skórzana lub aksam. sznur. od 2.80 do 4.80 


zwierząt, do podniecania usposobienia i do prędkiego na- 
E bierania ciala. 
ji Cena wielkiej skrzyni 6 złr. Małej 3 złr Pakiecik po 30 ct. 
Proszek dla nierogacizny, przeciw zapaleniu. 


atto a o ingenia 8 sm r 450 Cena wielkiego pakietu 1 złr. 26 ct. Pó; pakietu 63 ct. w. a. 

dtto 8 w 450 „ 6— r 

T Tad | SRODEK LECZNICZY DLA DROBIU i dsiebiorst budowli 
psie ka kr i. aw iż " 1.50 FS przeciw zarazie i zwykłym chorobom P kaczek, kur, ha „BŁ! WER thp: l prze SIę 1OrTS wo u ow 
Pronelowe, Dias, E PSSE go do ssoi Cena paczki S4b cnt. wal. austr. ŁAW iadamia 

| r a a A E a ea a i  I tei ienia t 

page a a e ie i ae meade taen anad Ty m Ketenie a nord) ] Ze Oferty do Caiej dostawy kamienia tamanego 
Poiskie buty . „ « « od 6'— do 7.50 |2 nicki w ryntu gł w kamienicy Kirchmajera i p. Józef Jahn, tudzież we wszystkich niemal i 


A Ye moge tu w tem miejscu 
Dla braka miejsca nie Dokładne cenniki 


asystkie gatunki by6 wymienione. 

przesyłamy na badania bezpłatnie. 1048 > i 
Zamówienia m prowincji załatwiają się pał np 

miem należytości pocztę natychmiast. Do zam = 

należy dołąanyć miarę Reparacje uskuteczniają się 

jak najrychiej. l , b Ą 
Odprzedający otrzymują raba 
Obok umieszczony rysunek służy 

do ułatwienia wzięcia mary, w ten 

sposób, że ostery miary biorą się na. 

papierze | numoerują sig, gdyż przy do- 

łączeniu tej miary Mozna bardzo łatwo zrobić „ le 


dokładne i przylegające. 
k UWAGI: Nr. i. miara długości od is. y pięty 


do końca wielkiego palca. Nr. 2. objąto6 nogi w 
r u palców. Nr- 3. objętość na podbieiu. Nr. 4. 


objętość pięty. 


Właściciel, wydawca i odpowiedzialny rodak?or: Jan Dobrzański. 


| o 


pp oz maoraca a wode s | I SZyChtowego do wszystkich budowli w roku [871. 


Dla zawąrowania się przeciw fałszowaniom, nprasza się 
wykonać się mających 


rzestroga. Na to baczyć, iż płyn restytucyjny Franciszka Jana Kwi- 
po dzień 1. lutego b. r. 


zdy jest tylko ten prawdziwy, który c. k. ilejem odznaczono, i nie 
potrzeba gn Meinn z hedi a Allej rad się na to nwagę, 

w biurze swoim przy ulicy Marjackiej w domu TENER A 
przyjmuje. 1203 1—3 


Mg = każdej etykiecie proszku korneuburskiego, moje niżej zamieszczone nazwisko na 
pisane czerwoną farbą się znajduje 


"potr== — - 


Z drukarni krajowej M. F. Poremby. 


